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Przedpłata wynosi:
w Krakow ie:

miesięcznie 1 zlr., 3 5  cnt., kwar
talnie 41 złr., półrocznie 6  złr., ro

cznie 1 0  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza &ie 

15 cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchjl 
Auetro-Węgierskiej:

miesięcznie I złr. 70 cnt., kwartalnie 
& złr półrooz. f  O  złr. roczDir 2 0  złr.

Numer pojadyóczy O  cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń’:
Za w ersz petitowy, lub jegojrniejfoe, 
za pierwszy raz flO  cnt., za nastę
pne po 5  cnt. — Drobne ogłosze
nia zwykłym drukiem po 9 cnt od 
wyrazu, tłustym druki', m po 5  cnt od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń 95 cnt. „Nade łane“ 3 0  cnt. 

od wiersza.
Adrer, dla telegramów: 

„K T J R J E B " -  K R A K Ó W .
Rękopisów ReduiCja nie zwraca.

r e d a k c j a A D M I K T I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  K T r .  7 ,  T .  p i ę t r o .

Decentralizacja poboru
dodatku do podatku od do
chodów z prawa propinacji.

Po u.ugiej przerwie załatwiło wreszcie 
K oło polskie, niepokojącą nasze powiaty, 
sprawę rozdziału na poszczególne powiaty 
p obora dodatków do podatku od dochodu 
z prawa propinacji. Jest to ta sama spra 
wa, która swego czasu wywołała była tak 
ożywioną dyskus.ę w prasie krajowej, któ
ra wywołała była tak silną opozycję ze 
strony lwowskiej Rady miejskiej i pewnej 
części prasy, stającej w obronie naruszo
nych rzekomo praw stolicy kraju i jej in
teresów, zagrożonych rozdziałem kilkudzie
sięciu tysięcy złr., niesłusznie przez prze
ciąg dwuletni pobieranych przez Lwów, 
na poszczególne powiaty kraju bprawę lę 
poruszyła komisja podatkowa Izby posłów, 
która ua w  osek polskich swych człon
ków, uchwaliła jeszcze w listopadzie r z. 
rezolucję, aby zgodnie z uchwałą Sejmu 
galicyjskiego, dodatek do podatku od do
chodu z prawa propinacji wymierzany i 
pobierany był w każdym powiecie oddziel
nie na Jego dochód, a nie na wyłączną 
rzecz m. Lwowa.

Kolo polskie postauowiło wtedy żądać 
przyjęcia tej rezolucji przez Izbę posłów, 
później jednak w grudniu, na wniosek po 
słów lwowskich, odroczyło Koło polskie 
przeprowadzenie tej uchwały aż do pono
wnego zeorauia się Izby po ferjaoh świąt 
Bużego Narodzenia, w.ęc już w roku bie
żącym, a to głównie diatego, aby zbadać 
wprzód, ozy taki wync ar i pobór dodatku 
przez powiaty nie uczyni dotkliwej ujmy 
funduszowi propinacyjnemu, będącemu wła
snością całego kraju, to jest funduszów, 
propinacyjnemu, uchwaliło Kolo polskie, 
□a wniosek p. Wolfartha ua posiedzeń u 
t  dnia 2 b m. sprawę wziąć na porządek 
dzienny jedneg-j z najbliższych posiedzeń, 
i w istooie na posiedzeniu ostatniem — 
w niedzielę d 7 b. m — przystąpiło do 
obrad nad nią

Poseł Edwerd Gniewosz usiłował wyka 
gać, że sprawa ta należy do władzy wy 
konawcaej i wuińał, aby petycje, wniesio
ne do Izby poselskiej *w lej sprawie przez 
Wszystkie prawie powiaty galicyjskie, 
przekazała Dba rządowi do roztrząśnienia 
j uwzględnienia,

W oelu uzasadnienia rezolucji za* Ta 
głor poseł Madejski i przedstawił, że cho
ciaż kraj nabył i wykupił prawo prop.na 
cji od dawnych lego wl iścicieli, i chociaż 
administracja dochodów na rzecz kraju 
plynącyob z tegu prawą, jest we Lwowie, 
jednak przedmiot opodatkowany, tu jest 
dochód z prawa propinacji jest w każdej 
gminie katastralnej, a gdzie jest przedmiot 
opodatkowany, tam w zasadzie wymierza 
Się i pobiera podatek, a przeto i dodatek 
krajowy do tego podatku. Pobór przeto 
tego dodatku na rzecz miasta Lwowa oył 
i jest całkiem n esłuszDy i dlatego Seim 
J890 r. powziął znaną uchwałę, wzywają
cą rząd o wymiar i pobór tego dodatku 
na rzecz powiatów. Nasuwa się tylko dru 
gie pytanie, czy także na rzecz gminy na
jeży pobierać ten dodatek, tj czy prawo 
propinacji należy do takich przedmiotów, 
które opłacają podam  gminne Według 
jednych nie należy, bo gdj prawo to 
było własnością osób prywatnych, gminy 
nie pobii rały od niego podatku W  raz e 
przeciwnym Sąjm ma prawo wydać ustawę, 
uwalniającą ten przedmiot tj, prawo pro 
pinacji, będące własnością kraju, od do
datków gminnych.

Prezes Jaworski zawiadomił Koło, że o- 
trzymal telegra ru od prezydenta miasta

jWowa, który uprasza, aby Koło odro
czyło jeszcze orzeczenie swoje aż do przy
bycia deputacji miazta Lwuwa. Jednak 
przypomina, że orzeczenie i uchwałę w 
Lym przedmiocie powz ęło już Koło w li
stopadzie r. z., następnie odroczyło jej wy- 
kouanie do zebrania się Rady państwa w 
styczniu r. b., wysłuchało w grudmn r. z. 
przedstawień deputacji miasta Lwowa, 
wykazało je j, tak jak dziś poseł Madey 
ski, iż żądania miasta Lw wa są nieuza
sadnione, uchwala Sejmu słuszna, a Koło 
winno ją przeprowadzić, i już dłużej nie 
może odwlekać załatwienia w Izbie tej 
sprawy z tej już przyczyny, że posiedzenia 
Izby poselskiej mają być odroczone w 
przyszłym tygodniu.

W podobnym duchu jak poseł Madey- 
ski przt-mawiaii jeszcze pp. Lewicki, Chrza 
newski, Henzel, PinilLki, Jędrzejowicz, 
Abrahamowiez, Zul.-Skarszewski, Bor 
kowski wyjaśniając pewne wątpliwości i 
uzupełniając rzecz w niektórych szczegó
łach. W końcu uchwaliło Koło prawie je 
dnomyślnie wniosek posła Wolfarta, aby 
się domagać, iżby rezolucja, zaprojekto
wana przez komisję podatkową izbową, 
postawiona była jak najrychlej na porządku 
dziennym obrad Izby. Obecny na posie 
dzeniu Kola prezes Izby, poseł Smolka 
przyrzekł, że jak tylko ukończą się w I- 
zbie rozprawy nad ustawą o subwencji dla 
"Towarzystwa żeglugi na Dunaju, postawi 
rezolucję na porządku dziennym posiedze
nia Izby

Uczta Jasielsku-wiedeńska.
(List „ K u r j o r a  d o l s k i e g o 11)

lepiej późno, jak nigdy, zwłaszcza, je  
żeli rzecz jest zajmująca — z wielu wzglę
dów znamienna i w naszych stosunkach 
rzadka!

Oto przybyła do Wiednia deputaeja z 
miasta Jasła z burmistrzem dla wręczenia 
dyplomu honorowego obywatelstwa radcy 
rządowemu, dr. Maicelemu Frydmanowi 
redaktorowi Fremdenblattu. Z powodu ce 
go odbyła się 19 go stycznia w sah hme 
lu Imperial uczta wieczorna. LJdzial ® 
niej wzięli: deputaci miasta Jasła bur
mistrz Metzger, radny i poseł krajowy 
Pnlch* radny Brąglewicz; posłowie: Ma- 
deyaki, Gniewosz, Jędrzejowicz, Straszew
ski, Popowski; radcy dworn: Siegler von 
Eberswald, Blumenstok, Chłędowski, R ó
ża, redaktorzy i literaci: Speidel, Ferd 
Gross, Alfred Szczepański, dr. Frydmann, 
K'erwil! Feuber, Men Cel; artyści: Ajdu- 
kiewicz, Rybkowski, Kornau z teatru Jo- 
sefstadt, magik Fredmac i inni.

Stół zasypany był kwiatami biaiemi i 
[jolki mi. Desenie na obrusie z żywych 
kwiatów, otoczone gierlandam- bluszczu, 
zamiast milieu;  to najnowsza angielska 
moda.

Pierwszy przemówił burmistrz miasta 
Jasła, Metzger, w te słowa :

„Przepraszam Panów, że ja . prowin
cji pierwszy zabieram głos, ale chcę wznieść 
toa-t dla tego męża, na którego cześć ra
czyliście się tu+aj Panowie zebrać. Rodak 
nasz, dr yt.man, wielkie położył zasłu
gi około rodzinnego swego miasta Jasła. 
Rada miejska rawutowała jednomyślnie 
mianowania go obywatelem honorowym, 
a my przybyliśmy umyślnie, żeby mu dy
plom wręozyć. Jeżeli miasto Jasio pod 
wielu względami się podnosi, zawdzięcza
my to tamu, że dr. Frydman swoim wpły
wem, swoją dobrą wolą, usiłowania nasze 
zawsze w Wiedniu popiera. Sądzę, że pa 
nowie przeto z radością raczycie wraz ze 
mną wznieść toast na cześć rodaka, radcy

rządowego, redaktora Fremdenblattu, dra 
Frydmanu.

o r , Frydmanu odpowiedział zapowna- 
jąe, że uczucia dla rodzinnego gniazda, ni
gdy z serca wydsrtemi być nie mogą. Je
żeli może w czemkolwiek przyczynić się dla 
dobra rodaków, to uważa sobie to za obo
wiązek, za zaszczyt i za największą ra
dość. Jeżeli atoli dla miasta Ja°ła mogl 
cokolw!ek zdziałać, to stało się to tylko 
dlaiego, że urząd tego miasta jest wzoro
wy, co też i władze najwyższe miały spo
sobność stwierdzić. Cieszy się, że może 
oddać cześć i uznanie zarządowi miasta i 
wznosi z podziękowaniem zs doznane uzna
nie toast na cześć miasta Jasła w ręce te - 
goi burmistrza. Toast ten powtórzył po 
niemiecku.

Następnie przemówił Alfred Szczepań
ski : Nie można nigdy przewi Izieć, co
na kego spadnie. Przychodzi goflpo larz i 
niespodzianie każe mi wznieść toast 
mianuw c e taki, który zawsze i wszędzie 
wychylić się godzi — odmó ić zatem nie 
wol o. (Po niemiecku). Aż< by jednak współ
czesnym i p: tumności oszczędzić ir.idu 
Pomaczenia słów moich (wesołość) -  wolę 
wygłosić je  odrazo w języku międzynaro
dowym : Dlaczego gospodarz kazał mnie
właśnie zabrać g ło i?  oczywiście miał do 
tego słuszny powód Zebranie to nasze 
odznat za się pewnym, w uajlepszem zna 
czeniu amerykańskim rysem. M:asto poi 
skie cici zasłużonego rodaka, ten zaś jest 
dziennikarzem, redaktorem, a w uczczeniu 
go obok wysokich dostojników państwo
wych, obok artystów i literatów biorą u- 
dnal reprezentanci wielk ego stronnictwa 
politycznego, parlamentarnego, posłowie pol
scy. Więc dziennikarzowi należał się głos 
i dziennikarz może stw ierdzić, że obecność 
tutaj posłów poleskich jest wsba»aną przez 
naturę rzeczy. Między działalnością dra 
Frydmanna a stanowiskiem Kola polskie 
go zachodzi bowiem pewna analogja
D z:ennikarz. Polak z rodu, redaguje w 
stolicy państwa dziennik wielce poważny, 
mający znaczenie europejskie Broni oa w 
nim interesów państwa, a interesom ' J i 
dziennik jrgo zapewne nigdy nie wyrządził 
krzywdy, owszem, umie je sprawiedliwie 
oct niać

Podobnie Koln polskie broni interesów 
kraiu, ale zarazem jest stronnictwem pań.

tepianie. Przypomniał mi się dzisiaj ów 
z Moliera jegomość, który nie wie, że mó
wi —  prozą Otóż ja spostrzegam , że 
rozumie po polsku, o czem dotąd nie wie
działem, gdyż lubo nie umię ani jednego 
polskiego słowa, przecież odczułem, te a- 
le sympatji, która tu obecnych z dr. Fryd 
manem łączy. Otóż cieszę się, że na neu
tralnym gruncie biesiadnego menu mogę 
oświadczyć szefowi, jak drogim i szano
wnym jest dla całej redakcji. W biurach 
redakcji nie mówi się takich czułości, nie
ma na to cza'u. Więc raz jeszcze na po- 
myśluośó*dr Frydmanna.

Po uczcie wpraw.ał zebranych w osłu 
pienie magik Fredmar swojemi sztukami. 
Bez przyrzadzeń w salonie wyprawiał ta 
kie zadziwiające niespodzianki, że pp. Ję 
drzejowicz, Straszewski, Ajdukiewicz, ktć 
ry z całą skrupulatnością tajemnicę zbadać 
usiłowali, ale zmuszeni byli wyznać, że 
niepodobna znaleźć wytłumaczenia tych 
niespodzianek. P. Kornau zabawił zebra
nych wyśmienitemi recytacjami i kupleta
mi, z których w całym Wiedniu słyme. 
Na dowód jak było ożywionem towarzy
stwo tak m ie s z a n e ,  atak dobrane, m o
że służyć ta okoliczność, że wśród śpiewu 
polskich chóralnych pieśni rozeszli się bie
siadnicy po 3 godz, rano.

1 KRAJU.
Program sieci kolei państwowych.

Na ostatniem poniedzeuiu komisji kole
jowej, przy sposobności dyskusji nad re
feratem p, Szczepaaowskiego o budowie 
kolei Stanisław ów- Woronienka, wniósł p. 
Kaftan następującą rezolucję: „W’żywa się 
rząd, aby 1) jak najprędzej wypracował 
racjonalny program budowy kolei w pań
stwie i takowy przedłożył parlamentowi, 
przyczem zastrzega się, iż programem tym 
majq być objęte także projektowane w każ
dym pos. czególnym kraju koronnym, ważne 
pud względem ekonomicznym linje kolejo
we, w szczególności koleje lokalne, z po- 

stwonem i jako lasie oddaie państ* nie- .kirem porządku, w jakim budowu ich
wielkie usługi. Sądzę, że w tern gronie 
te zaslngi znane i uznawane, że zaie- .  
wszyscy szczerze wychylą toast w ręce 0 ; 
becnyi li tu po łów polskich na cześć Koła 
polskiego.

Odpowiedział dr. prof. Madeyski po poi 
sbu i po niemiecku:

Szanowni Paaow'e! W iadomo powszech
nie, że organizacja Koła polskiego bardzo 
jest surowa, że ponad swobodą jednostki 
stoi karność. Otóż w myśl tej karności 
wolno niewątpliwie członkowi Koła wyra
zić w jego imieniu podziękowanie za uzna 
nie, jakiego Koło w toaście doznało — to 
też wyrażam je szanownemu mówcy z całą 
serdecznością. Ale nie wolno mi przema
wiać tutaj w imieniu Koła bez jego upo 
ważnienia. Mimo o wolno mi lięozie dzia
łać na korzyść Koła, jeżeli idąc za wla- 
snem uczuciem wniosę toast: „ua pomy
ślność uczciwego i pairjotycznego dzien
nikarstwa".

Ostatni przemów i fejletonista Ferdynand 
Gross: Składam dzięki głębokie za toast 
dla uczciwego dziennikarstwa, a chcę tak
że w imieniu ridaktorów Fremdenblattu 
wnieść toast dla naszego szeia. Jest to 
( udowi e dziecko z Jasła. Zdedwo bowiem 
w sobotę byłem przy j eS° uradzeniu jako 
honor"wego obywatela, a już po trzech 
dniach włada to niemowlę naraz kilkoma 
mowami. Więc w kąt przed niem i cudo
wny Raulek Koczalski, który przecież ma 
jnż siedm lat a gra tylko na jednym łor-

miałaby nestąpić i termin, w którym lub 
względnie do którego budowa miałatw być 
ukończoną; 2) aby rząd przedłożył Radzie 
państwa wnioski, w jaki sposób fundusze 
potrzebne na wybudowanie tej sieci uzu
pełniającej miałyby być zebrane. Przeciw 
rezolucji tej wystąpił min. Bacquehem, 
wskazując na smutne losy i rezultaty po
dobnych programów gdzieindziej (up. we 
Fiancji) i w Austrji. Minister wskazał 
takie na usiłowanie poszczególnych krajów, 
aby budowa ich kolei lokalnych została 
materjalnie popartą przez rząd i podniósł, 
że w tym kierunku zostały już nawet na
wiązane rokowania pomiędzy rządem a ga • 
licyjskim Wydziałem krajowym. Przy glo
sowaniu przyjęto, jak wiadomo, projekt 
ustawy o budowie kolei Stanisławów W o
ronienka, a rezolucję p. Kaftana odrzu 
cono.

k u r ie r  lw c w sk i

* M odnym  kw iatem  w teg oro -z n y m  k a r 
naw ale je s t  róża . Fannje n iepodzieln ie  
Stroi w łosy , sukn ie, naw et zarEutki b a b  
we pięknych  ta u ce r .h  W id z ie ć  m nżna na
w et n aszyjn ik i i b ransolety  z pączków  ró
żanych . B u k iety  ba low e rq m alutkie : k ilk a  
k w ia tów  na d ła g ich  łod y żk a ch , barw y har
m onizu jącej z toa letą  —  w cale nie ukła
danych , zw iązan ych  w stążn ą  z d ługiem i 
k ońcam i, oto w szy stk o . W iązan k a  k w iecia

świeżo w ogrod rie zerwana. Przypom ina to 
czasy ślicznych pasterek z epoki rococo.

* W czoraj w południe, depntacja Towa 
rzystwa .mieniem M ickiew icza , pod prze
wodnictwem prezesa dra Romana Piłata, 
profesora literatury polskiej w nniwersyte 
cie lwowskim , w ręczyła drow i Antoniema 
Maleńkiemu dyplom na członka honorow ego 
i rocznik „Pam iętnika" pośw ięcony je g o  i- 
mienin. Dyplom na pergaminie, opatrzony 
podpisami członków Zarządu, zawiera 'reść  
następnjącą:

„Tow arzystw o literackie imienia Adama 
M ickiewicza, nekwałą powziętą jeduom yśl 
nie na walnem zgromadzenia dnia 30 sty 
cznia 1892 roku, nadało Jaśnie W ielm o
żnemu drowi Antoniema Małeckiemu w myśl 
§ .7  slatntn, godność C z ł o n k a  h o n o r o 
w e g o ,  wyrażając tym aktem najgłębszą 
cześć dla nankowych zasiąg J. W , Anto 
niego M ałeckiego, położonych przez N iego 
w eiągn pięćdziesięciu lat pisarskiego za 
wód n, a zarazem poczytując Bobie za naj
wyższy zaszczyt, że tak znakomitego Mę 
ża może za liczyć do swego grona W  mcc 
powyższej uchwały, członkowie wydziału 
Towarzystwa literackiego im. Adama M i
ckiewicza , akt niniejszy podpisują. We 
Lwowie, d 31 stycznia 1892 r .“

Rocznik „P am iętn ika", o którego poja- 
wienin się z drnkn pisaliśmy przed para 
dniami, jest ozdobiony następnjącą dedyka 
o ją : „Antoniemu Małeckiemu w pięćdziesią
tą rocznicę działalności pisarskiej, niniejszy 
rocznik składa w h łdzie Tow arzyctw o li 
terackie imienia Adama M ickiew icza" O 
prawa „Pam iętm ika", która jest prawdzi 
wym arcydziełem sztuki introligatorskiej, 
w yszła z pracowni pp, M. Zenczykow skir go 
i Spółki, i przedstawia w prześlicznem o- 
bramowanin monogram Jnbilata, na tle o 
kładki, trzymanej w stylu renetansowym

P rzy składania drowi Małeckiemu tych 
darów, przem ówił w krótkich słow act dr 
Piłat, zaznaczając radość Towarzystwa, że 
choć w ten sposób może okazać hołd tak 
znakomi,ema nczonemn a zarazem wskazał, 
że ten dyplom i tom „Pam iętnika" poświę 
eony jnbilatow i, są najdrożizem i darami, 
na jakie zdobyć się mogło Tow arzystw o, 
dla okazania czci tw ój i hołdn dla tak d o 
stojnego Męża. Z głęboLiem nczneiem dzię
kow ał dr. Małecki za tę cześć okutaną so
bie : „N ie  nam  —  m ówił —  przekaanć ko 
ma łych  pam iątek, będą mi one jednak n 
m ilały ostatek dni m oich". Poczem  pani 
Małecka, z tą serdecznością, która cechuje 
nasze polskie gosposie, zaprosiła delegatów 
Tow arzystw a do snto zastawionego stołn —  
gdzie wśród miłej pogadanki wznoszono to 
aBty na cześć pani domn, gospodarza i To 
warzystwa M ickiewiczow skiego.

KURJER PROWINCJONALNY
* Sąd obw odow y w Tarnopolu ustanjw ił 

notarjnsza p Ferdynanda Szydłow skiego 
komisarzem eądowym na rok 1 8 9 2 , do 
czynności w sprawach spadkowych w mie 
ście Tarnopola, przez sąd obwodowy prze 
prowadzić się m ających, a notarjnsza p 
Adolfa Prom ińskiego, komisarzem sąduwym 
dla tych spraw spadkowych, które prze 
pruWadzać będzie tarnopolski miej. deleg 
sąd pow iatow y poza obrębem miasta Tar 
n ofola .

* Dyrektorem  kasy oszczędności w Rze
szow ie wybrano dra Stanisława Jabłońskie
go, na miejsce dra Fechtdegeaa, który  zło 
żony z nrzędn zastępcy burmistrza, wystą 
pił z dyrekcji kasy osczędności, tw orzącej 
jądro ringn, wpływającego dem oralizująco 
na Btosnnki całego miasta a kierowanego 
zręcznie ręką żydów.

* Gminie Andr.>anów w pow iecie rnde- 
ckim, dtrow ał Cesarz 100 zlr. na bnduwę 
szkoły.

* Dnia 6 b. m w Mościskach odbył się 
śleb panny Leokadji Pnnickiej, córki sta
rosty m ościckiego, z p. dr Engenjnszem

Petruszowiczem  Młodej parze ks> bisknp 
Solecki przesłał telegrańcznie swe błogo
sławieństwo arcy pasterskie.

* Dnia 7 b. m. w Kudobińca h (ul ok 
Zborow a) odbył się ślub panny W andy Ze-

Nowiczowej, z p. Bolesławem Arłamow 
skim, adjnnktem podatkowym

* Towaizyutwn tkackie w Błażow ej n- 
chwaliło likw idację i zlewa się z T o w a 
rzystwem  tkackiem w Krcśnie.

* Z łote  weeele bchodz.ć będzie proboszcz 
w Jabłonce, pod Sołotwiną, ks Aleksan
der Ladeński i żona jego Honorata.

* Z  Kołom yi donoszą : Do żuny tutej
szego restauratora, pani Ki.chowej, przyje 
chała przed kTkoma dniami z w>/ytą sio
stra je j, pani W ierzbicka P odcias gdy 
staisł zajęci byli rozm ową, dziecko pani 
W ierzbick iej poszło się bawić do kachnL 
Słażąca zajęta gotowaniem, zdjęła < grom ny 
baniak z wrzącym  rkropem i postawiwszy 
na ziemi, nakryła go i na chwilę wyszła 
z knebni. Tym czasem  dziecko bawiąc się, 
nsiadlo na baniaka —  gdy w t-m  pokryw  
ka usnnęłu się, a dziecko wpadło do nkro- 
pu. Na krzyk biednego dziecka zbiegli się 
domowniey do knchni i natychmiast wy- 
ciągn ęto je  z baniaka, ale niestety, odnio
sło biedactwo to tak silne poparzenia, iż 
w kilka godzin potem, po wielkich mętzar 
Diach, w yzionęło dneha.

* W  piątek dnia 5 b. m podczas zdej
mowania z wagonu przew ozow ego przy ma
gazynach k o le jow jch  części składowych na- 
deszłej machiny, spadło koło trybow e i 
zgrnchotało rękę kow alow i kiornjącemu tą 
robotą. Ciężku uszkodzonego odwieziono 
do szpitala powszechnego kołom yjskiego.

* Z  Radymna piszą: „D n 1 lutego b r 
odbyła się n nas zabawa tnt. straży po
żarnej ochotniczej, która zakończyła się do
piero o godzinie 8 rano, co n a jlep cy m  jest 
dowodem, że ochoczo się bawiono W  sali 
bndyukn gminnego gnstownie przez p. Grn- 
sz.kę udekorowanej, zabrali się goście tak 
z inteligencji m iejscowej, jak i z tutejsze
go mieszczańctwa, a nadto kilkn reprezen
tów  straży pożarnej ochotniczej przem y
skiej i dwóch ze straży pożar, ochodniczej 
jarosław skiej. Mimo, że tow arzystw o z ło - 
żonem było z przedstaw icieli różnych warstw 
tow arzyskich , zabawa żadnym niezamacona 
dyssonac. em, n w s/yatkich  przyjemne so
it-w il wnisLic

* Pan Adam Skrzyński, w łaściciel dóbr 
Zagórzan i poseł do Rady państwa z po
wiatów Jaało-K rosiio-G orlice Ł przeznaczył 
na zaopatrzenie biednych a pilnie do szkół 
Indowych nczęszczającyrh dzieci w ciepłe 
ubrania, dla powiatn .jasielskicgn 300 z b  
dla powiatn krośnieńskiego 250 złr. P o
nieważ zostałem powołany do współudziału 
w rozdzielania abiorów między poszczegól
ne Bzkoty, a zw iedzając te szhofy, widnia
łem uśmiechem szczęścia i wdzięczności ja 
śniejące twarze biedaków, przed paru ty 
godniami bosych i obdartych, dziś ciepło i 
cało przyodzianych, -..drę, że nie nbłiżę 
skromności szlachetnego ofiarodawcy, gdy 
podając czyn tcu iście obyw atelski do po 
blicznej wiadomości, złożę ninieiszem im ie
niem obdarowanej dziatw y dwn powiatów 
dostojnemn na-» ma Posłow i najserdeczniej
sze podziękowanie, przytaczając w koń n 
motto, któremn szlacbetny oftari dawca hoł
duje :

„N ie  ten szczęśliwy, co ma złoto w w o 
rze, lecz ten, co go dla dobra bliźnich u* 
żyć chce i może". A d o lf  HzostKiewiCz, insp 
o t r .  dla po w. Jasło Krosno.

KURJER SZKOLNY
* Rada sikolua krajowa ponanuwiłs zal.cryć 

ks ątkę p. t Dr Zygumnti. Samolewicsa Wprawy 
łatyński cz at 1 dla perszo, klaay na jazj k rosk j 
pertłoiyw Roman Cehlińckij — we Lwowie -  na 
btadcm fnnónszn krajowego, w poczet książek, do
zwolonych do niytkn szkolnego w gimnazjach z 
językiem niskim -ykładowym Lena egzemplaisa 
80 et. w a.

Z A K U K A
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

46) przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W S K I E G O .

(Ciąg dalazy).

I poprowadziła obydwie panny do nnych salonow.
Mężczyźni zostali sami i kontynuowali dalej swoją roz

mowę o rzeczach ogólniejszego znaczenia. Zaraz stary Fir
lej mówił w ten sen s:

— Jużci zapewne, że to przykro nam starym, żeśmy 
takich czasów dożyli Kiedy sobie przypomnę czasy mojej 
młodusci, to nie mogę się temu nadziwić, jak się wszystko 
koło mnie do gruntu zmieniło. Cała Europa dzisiaj zupeł
nie inaczej wygląda Cesarstwo we Francji pękło jak bańka 
mydlana i zaprowadzono rzeczpospolite, w której adwokaci 
panują, —  Niemcy przyszli w lat kilka do ogromnej potęgi 
opierającej się na bagnetach — a na dobitkę jeszcze i W ło 
chy się zjednoczyły i zabrały Rzym Ojcu świętemu prawie 
za przyzwoleniem wszystkich mocarstw europejskich Gdy 
by kto był przed laty trzydziestu przepowiadał takie wy
padki, to niktbj mu był nie uwierzył A i u nas także się 
niemało zmieniło. Nie mówię juz o stosunkach poddańczych, 
bośmy się do tego nowego stanu już przyzwyczaili, choć 
wiemy dobrze, że nikogo nie uszczęśliwił Szlachta ziemi 
utrzymać nie może, bo do pi zemysłowego rolnictwa bra
kuje jej kapitałów; chłop nibyto jeszcze ziemi się trzyma, 
ale jego gospodarstwo także się nie podnosi a skutkiem 
tego i jego ziemia przechodzi pomału w ręce Niemców

i żydów. Ale i idee, uczucia i przekonania, także się u nas 
zmieniły. Wszystkie te ideały, do których dawniej tak go- 
rącośmy się modlili, ulotniły się do tego stopnia, że nawet 
ich pamięć już się zatarła —  a ich miejsce zajęły zapa 
trywania się trzeźwe i zimne rachuby Nie ganię tego, ow 
szem pochwalam, bu na tym świecie trzeba żyć z czasem .. .

— Każdy żyje z swym czasem, bo inaczej nie może, — 
przerwał mu Zaklika, który niechętnie słuchał jego w j-  
wodu, — ale nie każdy godzi się z tem, co mu czas przynosi.

—  Otóż to właśnie jest źle, — rzekł Firlej, — bo 
czas jest wszechmocny i żaden człowiek zmienić go nie p o 
trafi. Bierz sobie przykład ze mnie. Ja otrzymałem wycho
wanie klasyczne, ale wpadłszy młodością moją w czasy ro
mantyzmu, prowadziłem życie romantyczne. Byłem nawet 
przez jakiś czas masonem a w pewnej chwili o mało żem 
demokratą nie został. Ale dziś, kiedy romantyzm rzuczono 
do starej skrzyni, ja go pewnie podnosić nie będę i idę 
z czasem . . .

— To bardzo pięknie, — rzecze na to Zaklika, — 
ale mimo to jeszcze nie wiem, czem dzisiaj jesteś.

— Jestem konserwatystą, — odpowiedział mu Firlej 
jakoby ze zdziwieniem że on tego nie wie.

Otóż tego ja nie rozumiem, — rzekł na to Za
klika -  bo jest w tem sprzeczność. Jakże? romantyzm, 
który ducha naszego społeczeństwa odrodził, odżywiając 
jego wszystkie narodowe pierwi istki od czasów Bolesta- 
wowskich aż do ostatnich i wnosząc weń wszystkie cywili
zacyjne żywioły, rzucacie do starej skrzyni, — wszystkie 
usiłowania naszych ojców i dziadów, ażeby narodowi jego 
dawną potęgę przywrócić, nazywacie conajmniej potityczne- 
ini błędami i zarzucacie im głupotę a nawet i nieuczci
wość, — o całej naszej przeszłości wydajecie sąd taki, że 
była ona z małenai wyjątkami tylko szeregiem politycznych 
ohłędó v i niedorzeczności: i przy tem wszystkiem nazy
wacie się konserwatystami? Nie wiem zaprawdę, co wy 
konserwujecie.

Tu Frydrusz przyszedł ojcu z pom ocą i rzekł z na
ciskiem : . . .  i

— Wiarę, ziemię i język;.
Zaczem Zaklika obrócił się do niego i tak m ó w ił.
— W dyskussję o wierze się nie wdaję, bo szanuję 

wszystkie religijne uczucia; o tem, jak wy język konserwu
jecie , musiałbym rosprawiać do jutra — a że ziemię źle 
konserwujecie, bo nam jej ciągle ubywa, o tem wiecie be- 
zemnie. Lecz przypuściwszy, że to wszystko Konserwujecie, 
to wasza konserwacja na nic się nie przyda, jeżeli nie kon
serwujecie zarazem tych idei, które po wszystkie wieki były 
miazgą i jądrem naszego społeczeństwa a przeto jego du
szą, żywiącą. Jak ciało człowieka jest trupem, kiedy duszę 
zeń wypędzono, tak i ciało społeczne musi popaść w zgni
liznę i sta<̂  s'£ pastwą społeczeństw sąsiednich, kiedy się 
swojej duszy wyparło. Prawo natury jest jedno i to samo 
dla wszystkich organizmów na tej ziemi żyjących - a  tylko 
spełnienie się tego prawa odbywa się różnie: ciało czło 
wieka rozłoży się za lat kilka lub kilkanaście a rozkład 
społeczeństwa potrzebuje kilku pokoleń.

— Mój drogi, — rzecze mu F irlej, — co się z tem 
albo owem społeczeństwem stanie za kilka pokoleń, to tylko 
Pinii Bogu wiadomo. Ja tak daleko mojemi myślami nie 
sięgam Ja tylko jestem zdania, że gonienie za temi ideami 
czy ideałami dzisiaj już uie jest na czasie a nawet byłoby 
nielylko niedorzecznością.. .

— Go innego jest gonić ua ślepo za ideałów ziszcze
niem, —. przerwał mu Zakuka, — a co innego ideały za
chować.

A na to F irlej:
— Kto ideały chowa, ten pragnie ich ziszczenia — 

a kto czego pragnie, ten za tem goni. A dzisiaj przecie |uż 
powinniśmy wiedzieć, że te ideały się ziścić nie mogą. Wszak- 
żeśmy przez pare pokoleń nie szczędzili dia ich ziszczenia 
ani krwi, ani majątków. A  proroctwa waszych poetuw, że 
cud się stanie, także się me ziściły, bo cud się me stał i dla

nas się pewnie nie stanie. Cóż nam dziś pozostaje? Oto 
zastosować się do położenia, w jakiem się znajdujemy a 
to tem bardz.ej, ile że to położenie, jeżeli jest złe, to Bo
giem a prawdą nie bez naszej winy. Piękne są wszystkie 
marzenia Ja ich nie potępiam, bo wiem, że nieszczęśliwym 
wielką słodycz przynoszą. Ale marzenia takie, które są za
razem pokusą, stanowczo potępiam, bc gorzkie rozczaro 
wania w ślad idą za niemi i dają tem głębiej uczuwać nie
szczęście. Toż mojem zdaniem jeżeli nam jeszcze wolno 
o czem marzyć beskarnie, to chyba o stopmowem popra
wieniu naszego losu w etnograficznych gran icach ...

Tu wszakże znowu mu przerwał Zaklika i m ówił te 
raz z pewną niecierpliwością:

■ Dokąd wy chcecie zajechać w waszych etnografi
cznych granicach ? T o hasło brzęczy mi koło uszu od lal 
kilkunastu, ale nie może mi się na żaden sposób pomieścić 
w gtowie. Być może, że kiedyś społeczeństwa tworzyły się 
z plemion jędnojęzycznych, ale już wtedy o granicach 
państw orzekały, nie język i pochodzenie mieszkańców, 
tylko morza, rzeki i góry Gzy mieczem określano granice 
państwa, czy sąsiadujące ze sobą plem.ona dobrowolnie się 
w jedno państwo łączyły, zawsze miano bezpieczeństwo 
na oku a nie języki i wiary. Hasło to zalein jest czczą 
formułką, która niema podstawy w historji i uie ma ej 
także w polityce czasów dzisiejszych Narodowość nie jest 
bussolą dla tworzenia się organizmów państwowych. Dość 
rzucić okiem na kartę europejską, aby się o tem prze
konać. Belgija mówi po francusku a ani przez sen o teiu 
nie myśli, aby połączyć się z Francją a Francja także jej 
przyłączenia nie pragnie: natomiast Aizacja i Lotaryugija 
choć są pierwotnie niemieckie, ciążą do Francji a Francja 
gotowa jest zawsze wylać strumienie złula i krwi, aby je 
napowrót odzyskać.

(Ciąg dalszy nastąpt .
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S Z K I C E

przez

J a n a  S y r o k o m lę .

(Dokońcienie).

Wogóle we wszelkich sprawach sądy 
zawsze występują wrogo przeciwko wyż
szym klasom społecznym, naturalnie, o ile 
mogą ta ochłokratyczna tendencja jest 
faktem, stw.erdzonym dostatecznie a d o 
brze zrozumiałym. Godzi się ona a nawet 
uzupełnia stronniczość narodowościową, cho 
o aż ostatnia zdarza się o wiele rzadziej; 
rzecz prosta — spraw podobnych bywa 
mało. Przytoczę jednak przykład. Pani 
U l. . .  wa, Rosjanka, żona komornika są
dowego, brzydko zwymyślała, posprzeczaw
szy się, panią E . . .w ą ,  Polkę, u której 
wynajmowała mieszkanie, oraz jej dwu 
braci; poszkodowani zanieśli skargę do 
sądu Dowiedziawszy się o tem p. U...wa, 
sama zaskarżyła ich o obelgi słowne. Sę
dzia rozstrzygnął tylko skargę U ..wej na 
E...wą oraz jej braci, pominąwszy milczę 
nitm skargę odwrotną, i wbrew zeznaniom 
świadków, skazał E...wą i jej braci na kil
ka dni aresztu. Z azd ten wyrok uchylił, 
nie wspominając jednak ani słówkiem o 
przeKroczeniu prawa przez sędziego poko
ju ; ua żądanie jednak musiano zanieść do 
protokołu posiedzenia następne słowa pani 
U...wej „Ot, przyjedzie mój brat proku
rator! Napędzi on wam, parszywym Pola
kom, strachu!“

Naturalnie, senat skasowałby wyrok zjaz 
dn, ale p. E  zaniechała dalszej sprawy. 
Ta stronniczość, ta tendencja polityczna 
wyraża się też w zakazie świadczyć po 
litewsku lub po polska; znm aut zeznania 
pisze się w protokole „śwircUk N. N. 
zrzekł się zeznania11. Sędztowie praktykują 
to tylko wyjątkowo, zjazdy zaś memal 
stale, ustępując li Konieczności.

Skarg ustnych, wnoszonych w języku 
nteurzędowyti, nie uznaje się. D o tej ka- 
tegorji należy też pewne upośledzenie 
wszelkich innych wyznań, prócz panujące
go n. p. rozstrząsają sprawy katolików w 
czasie Świąt uroczystych i t. d., ale naj- 
głćwn ejszem jest samowolna zamiana, a 
niemal zupełna przysięgi religijnej cywil 
ną, składaną w języku urzędowym często 
przez osoby nie rozumiejące ani słowa po 
rosyjsku, co wywołuje gorszące sceny. 
„Klanu-* zaczyna czytać rotę przysięgi 
prezes; chłop milczy. „Powtórz —  mówi 
komornik — „klannś!* Chłop kłania się. 
Cóż ?a dziw więc, że sądy przysięgłych są 
zawalone sprawam o krzvwoprzvsięztwo! 
Zjazdy nawet zaczynają zmieniać swe po
stępowanie, widząc złe, płynące zeń; tak 
Poniewiezki postanowił, by na jtgo po
siedzeniach zawsze był obecny ksiądz ka
tolicki dla cdbierar-ia przysiąg, oraz skła
dania tłómaczeó*)

O łapownictwie i rozmaitych naduży
ciach p eniężnych w sądach pokoju, mówi 
się bardzo dużo; dość już było faktów, 
stwierdzonych wyrokami sądowemi, a je- 
QŁsxe więcej ukryto, załatwiono, zaspoka
jając pretensje osób trzecich i braki ka
sowe. Formy łapowego by w ają różne; 
najezęście, atoli sędzia pożycza od żyda 
„obrońcy* pieniądze i za to rozstrzyga 
sprawy, prowadzone przezeń, ua ego ko
rzyść; niekiedy w podobnych tranzakcjach 
odgrywa wybitną rolę pani sędzina, lub 
kochanics „samego*, zwykle jednak tak 
tor . .  Czasami składają się darowizny..

I Robi się to wszakże bardzo ostrożn-e, a 
tajemniczo, z obawy odpowiedzialności, 
bo wileńska Izba sądowa, do której naJe 
ży prawo rewizji sądów pokoju, żartować 
me zwykła. Par Koustanuuowskij, sędzia 
w Birżaeh, zawarł niemal otwartą umowę 
z „obrońcą prywatnym*, co do wymiaru 
sprawiedliwości, prawie puoliczuie brał ła
pówę i t. d , ale wnet wylecisł z posady... 
Zwykle to dzieje Nie sądzę, by sprzedaj- 
nośó była szeroko rozpowszechnioną, nie 
ma racji podkupywać sędziów.

W kancelarjach Zjazdów łapownictwo 
kwitnie, ale drobne, nieszkodliwe, jest to 
poprostu dodatek do nader lichego wyna
grodzenia oficjalistów. Sędz owie pobić raią 
nit mniej 300O rubli.

Majwięcęi niezadowolenia i skarg wy
wołują komornicy sądowi ; pomijając już 
jednoczesne pobieranie milowego i strawne
go od kilku interesantów za załatwienie 
sprawy w jednem mieście, mają oni liczne 
sposoby, które nastręcza egzekucja wyro
ków, zwłaszcza nałożenie aresztu na mie
nie i licytacja. Za swe czynności pobierają 
om wynagrodzenie wedle taksy urzędowej, 
dość wysokiej Posada komornika daje 
około 0')OO rub rooznego dochodu, cho
ciaż gaża wynosi tylko 400 rubli.

W  ogóle sądy pokoju nie sieszą się ani 
sympatją, ani uznen em ludności i stano- 
wozo ci. odpowiadają swemu zadaniu; 
mimo to jednak zamiana ch „Naczelnika
mi Ziemskiemi* byłaby zamianą siakiege- 
takiego p-awnego stann rzeczy zupełaem 

prawiem.
kończąc, przytaczam nieco danych ze 

statystyki kryminalnej. Przytaczam tabli
czkę, wskazującą ilość wykrytych prze 
stępstw w roku 1884 i w 5 lat potem ; 
spełniono ich :

przeciwko Wierze (świętokr) 21— 23
„ Zarządowi . . . .  300— 190
„ służbie publicznej. 177— 158
„ pow nnościi m państ. 58 — 55
„ porządkowi publ. 379— 510
„ osobom prywata. . 961— 1330
„ prawom rodzin. . 6 5 — 86
„ dochodom skarbu 306— 129
„ prawu własności . 2146 — 1819

osób stanu włościańskiego. . 247—  800
„ miejskiego . . . 142—  287
„ szlacheckiego . . 53 — 114
„ wojskowego . . . 22—  14
„ handlowego . . .  4 — 1

stanów innych.  ..................  21 - 10
Razem to9 —1226

Odsetek skazanych kobiet obniżył cię z 
2 0 #  na 1 8 ,5 # . Represja karna wzmogła 
s ię . . .  niewątpliwie, acz bezskutecznie.

Jeszcze w sprawie protestu.
(List „Kurjera Pilskie j o ł ).

Razem 4 41 9 - 43Ł7

W tych latach skazano wedle pocho
dzenia :

•) Tn dodać należy szerzenie się anty- 
ssmity imn, który sędziowie me w-itydzą się 
stosować urzędownie

Cbkago, 18 stycznia 1892.
W  zeszłym moim liście donosiłem wam 

o uchwaleniu protestu przeciwko gwałtom 
moskiewskim dziś zaś muszę pisać o rze
czy arcynieprzyjemnej a mianowicie, że 
pojawiły się glosy contra, motywujące owe 
wystąpienie tem, że protest taki zaszkodzi 
nam wobec Yankesów w ogóle, w szcze
gólności zaś w obec mieszkańców tutej
szego miasta. Motywa są następujące: po 
pierwsze, iż Moskwa przyrzekła swój u- 
dział w wystawie powszechnej w roku 
przyszłym i bardzo łatwo, zrażona postę
powaniem Polaków, coinąć się może, a po 
drugie, że protestem narażamy się Rzy
mowi, gdyż Papitżowi udało się obsadzić 
arcybiskupstwo mohylewskie a protest mo
że tc zniszczyć.

„Rosja wygania żydów, te pijawki i 
truciznę narodów, a zwłaszcza narodu pol
skiego — woła jakiś pan w jednej z ga
zet naDzych — dusi Niemców, a my tym 
odwiecznym wrogom marny uaszyin prote
stem pomagać?*

Gały ten contra-protest jest poprostu 
walką osobistości a wymierzony w szcze
gólności przeciw księdzu Wincentemu Ba
żyńskiemu. Są niezadowoleni z tego, ie 
nie oni podań inicjatywę i oto rzucają 
się naj niesłuszni ej na człowieka, który, 
iako kapłan i Polak, na prawdziwy sza
cunek i uznanie zasługuje.

A  zresztą, motywa tego contra-protest a 
są błahe i me wytrzymają najlżejszej cho 
ciażby krytyki.

Gdyby Rosja miała się kierować w 
swej polityce wewnętrznej i międzynaro
dowej stanowiskiem, jakie względem niej 
zajmuje prasa zagraniczna polska i obca, 
musiałaby co chwila wydawać wojny, 
gdyż na każdym krokn spotyka ją anty- 
patja narodów prócz jednej Francji, która 
d la  i n t e r e s n  jedynie Moskalom bakę 
świeci. Na stosunek z Watykanem protest 
wpływu żadnego mieć n:e może i jeżeli 
go nie polepszy, to go z pewnością nie 
pogorszy Trzeba znać Rosję dobrze. G o
spodaruje ona u siebie w domu despoty 
cznie, iście po mongolsku, ale na zewnątrz 
stara się zwykle zachować chociaż pozory 
przyzwoitości

Odeawy ntodowarzonych krzykaczy do 
przywdziania żałoby narodowej pi dnoszą 
ucisk coprawda, iscz o tyle, o ile znajdu
ją odgłos w sercach młodzieży, w umy
słach gorętszych, które swoje nczncia pra- 
gnt zamanifestować na zewnątrz Protest 
nasz nie jest w i ozena do takich odezw 
podobny zaburzeń i prześladowań wywo
łać nie może. A  zresztą, czy będziemy 
protestować lub nie —  Moskwa postawiła 
sobie za zadanie wygubić Polaków do 
szczętu i do tego celu z nieubłaganą kon- 
sekwencją dąży. Lepiej więc, gdy podczas 
konania w śmiertelnych uściskach nie
dźwiedzia północy świat cały usłyszy nasz 
krark rozpaczy, a może wtedy sumieniem 
tknięty, zgiLąć nie pozwoli.

Uchwały kongresu pan-republikaóskie- 
go, który się odbędzie podczas wystawy, 
chociażby najradyKalniejsze, Rosji będą 
znpełnie obojętnemi. Jest ona państwem 
despotycznym nawskróś i ustrój republi - 
kańsk' jest dla niej niepojętym. Rosja 
mogłaby zresztą zerwać stosunki z Ame
ryką tylko w tym wypadku, gdyby rząd 
Stanów Zjednoczonych brał udział w na 
ranach i uchwały a raczej ich wykonanie 
w Rosji na drodze dyplomatycznej i oficjal
nej, przeprowadzić zechciał. Kongres bę
dzie nie zebraniem się r z ą d ó w , lecz 
wolnych i wolność miłujących demokra
tów.

Cofnięci- m lub też tylko zaniechaniem 
na t e r a z  protestu, roznmnie obmyślane
go przez ks. Barzyóskiego, popsulibyśmy 
pracę pan republikańskiego kongresu, co 
przecież naszym zamiarem być nie może. 
Tem tchórzostwem poprostu wystawiliby
śmy sobie tylko świadectwo naszej nie
udolności i niedojrzałości poliiycznej.

Prutest miljonów Polaków, p party 
dzięki naszym własnym staraniom prote
stem miijonów amerykańskich i nieamery- 
kańskich obywateli, może zaważyć na 
szali uchwał kongresu, może nam zjednać 
rozgłos i nadać nam charakter prawdziwie 
pońtyczny, którego dotąd niestety tutaj 
w Am ?ryce nie posiadamy wcale.

Zr-sztą protest jest rztczs postanowioną, 
zyskał apri ós,tę znaczn, ] większości roda
ków i wykonanym być musi. Może on 
przynajmniej pobudzi nasz naród do dania 
znaku o sobie, może będzie powodem, że 
wszvstkie serca uderzą jednem tętnem mi
łości Ojczyzny, ustaną swary i kłótnie, 
wyciągną się dłonie do bratniego uścisku, 
nr&zy pójdą w zapomnienie.

Tak, bo żremy się tutaj poprostu jak 
psy zgłodniałe o rzneoną kość, zacietrze
wiając się tam do najwyższego stopnia, 
gdzie iduie o cele egoistyczne, o własne 
„ja*, a zapominając o dobru ogólnem, o 
dobru narodu, jakby to dobro wcale nam 
na sercu nie leżak, lub też nie istniało zu
pełnie. J- A.

Prawdziwe tajemnice Krakowa.
(Ciąg dalszy).

Tak wygląda katalog polskich książek 
a jakież są niemieckie, francuzkie ka

talogi ? Idą tu również oczywiście w gę
stych szeregach i Zola i Maupassant i

Sue, ale wobec śmielszych, „ nowożytnie;- 
szych" kolegów, rumienić się sam. muszą
1 ustępować ua szary koniec. Chełpili się 
oni, że napotkawszy błoto, nie obchodzą 
go, ale śmiało brną środkiem; dz.siejci 
d.kadenci chełpią się znowu, że tylko i 
wyłącznie w błocie siedzą, niem się pie 
szczą, w coraz nowszych, wyszukańsżych 
postać ach przed oczami czytelnika je  roz
mazują Bezecnego przewódcy dekaden- 
tów, p. Catnlle Mendfcs, znajdujemy siedm 
utworów, które nie wiedzieć, jak nazwać, 
bo to co zazwyczaj rozumiemy pod wyra
zem' „pornograficzny,* dla ntworów tych 
o wiele za słabe. Same tytuły, choć to do 
piero osłony, wstręt budzą: June courte, 
La premiere maitres e, Monstres parisitns■ ■ 
a kiedy się parę wierszy bezczelnej przed 
mowy przeczytało, odrzuca się książkę ze 
zdziwieniem, że policja takie książki w pu
blicznej czytelni toleruje Inny, godny po 
przednika dekadent, Aimand Silvestie, 
występuje w najnowszym dodatku do ka
talogu z czterema świeżo du wypożyczalni 
sprowadzonemi powieściami]). Djalogi Les 
maitresses parisiens mają na celu przy
zwyczaić czytelnika do zgniłej atmosfery, 
w Którą go wprowadzają. Pamiętniki Aus 
dem oesterreichischen Klosterleben malują 
przez dwa grube tomy zakonników jako 
obrzydłych obłudników, klasztory jako 
przystanie zgnilizny i lenistwa. Przytu 
czmy jeszcze kilka innych tytułów, tylko 
z najnowszego dodatku do katalogu:

Belot A .: „Adultfcre, dernifcre aventure. 
parisienne*, „Courtisane* ; Grenville Ma- 
ray: „La cabale de boudoir* ; Laferić: 
„Alexandre I I ,  dćtails inśdits sur sa v :e 
intime et sa m ort*; Mary J : „L ’aventnre 
d^ine filie,“ „L ’ami du mari* „Les scan- 
dales de Berlin*; Racot: „La maitres&e 
invisible* ; Rachilde: „La marquise de
Sade,“ „Messalinen Berlina, Raalistiache 
Novellen,“ „Schone Siinderinnen, oder der 
neue Mephisto* ; Stahl: „Paricer Liebes 
abenteuer* ; Touchard Lafosse: „Pariser
Niichte,* „Die Operudnmem,* „Galante 
rien uud Abenteuer hCtbscher Mildchet.*; 
Varennes: „Geheimnisse von Bruxellef“ ; 
Y idocą: „Die Gestftndnisse eines Erzschf !- 
mes, oder die wahren Geheimnisse von 
Paris* (12 tomów); Wachenhnsen: „Des
Konigs B allet/ „Berliner Photographien*; 
Wiuterfeld: „Die Ehefabrikanten “ „M o-
delle. Komiseher Roman*, itd. itd.

Z  ogółu tych tytułów może już czytel
nik nietrudne do wyciągnięcia wnioski sam 
sobie dośpiewać.

Wypożyczalń.a Fischera przy ulicy Grodz 
k'ej, nie na tak wielką skalę urządzona, 
głównie na żydowskich czytelników obra- 
ehowana, godnie rywalizuje w doborze 
najbardziej „zaciekawiających" książek. Czy
tających po francusku i iewielu się tu zgła
sza; dlatego roztropny właściciel wydra 
kowal tylko polski katalog (str. 43) i nic 
miecki (str. 9 7 ) ; francuskie, mniej liczce 
ks ążki, muszą się rękopiśmiennym, a mó 
wiąc nawiasem, tysiączuemi błędami na
szpikowanym spisem zadawalniać. Te o- 
statnie są mniej liczne, »ie nie oznacza 10 
wcale, jakoby ich brakować miało. Np 
Balzaca jest utworów 2 9 ; starczego D u 
masa 29 ; młodszego 4 0 ; de Kocka 2&, 
Mnsseta 8 ; G. Sand 15; E. Sue 17, i t 
Ciż bami „poczytni* autorow i zajmnją po
czesne miejsce i w polskim i w niemie 
ckim katalogu Wogóle punkt oiężkcję J  
wypożyczalni Fischera spoczywa na 
wieściach niemieckich, a mięci ;y tanu n f  
romansach kryminalnych; romansach, skie
rowanych wprost lub pośrednio przeciw rt- 
ligji i Kościołowi katolickiemu; i wreszcie 
jeśli dosadnie ale nie przesadnie wyrazi*; 
się w olno: na romansach „ kanałowych 
Kilka tytnłów rzuci nam na nie wystar
czające światło. I tak :

Ź  pierwszej kategorji: „Das emgemauer 
te Madchen. Wiener Crma nalgeschich‘ e“ , 
2B de; „Zahlheim. Wiener Criminalroman*, 
5 Bde; „Die rianditen. Erzahlung aus den 
Criminal Aeten*. 3 Bde; „Erinnerungsbil 
der aus dem Leben eines Criminalisten*; 
„Das Libell. Crinrnalroman*, 4 Bde; „Kri 
minalgesehichten*, 6 Bde; „Die .ndisehe 
Forstin, nder geheimnisnvolle V< rbrechen“ , 
4 Bde; „Criminalbibliothek*, 6 Bde; „Da- 
raeu auf ReiseD. Crminalgeschichte*.

Z  powieści antyreligijnyoh: „Papstin Jo- 
hanna, genannt der Papst im Unterrock*, 
4 Bde- „Die Geheimnisse Rnms im X IX  
Jahrhundert*, 3 Bde; „Die Geheimnisse 
der Inąuisition*; „Pap. t Ganganelli*, 2 Bde; 
„Geheimnisse eines Beichtstuhles“ ; 5 B le ; 
„Die Jesuitenheute*, 4 Bde; „Marie, die 
Spauierin, oder das Sehiachtopfcr eines 
Monches*; „Barbara Ubryk, oder der Flueh 
der Karmeliterin*, 3 Bde; „Der Móneh 
und die Danie*; „Zur Ehre Gotteś. Jesu- 
itengebchichte*, 2 Brh; „Barbara Ubryk, 
oder die Geheimnisse des Karmeliter-Klo 
sters in Kraka*;", 4 B *e; „Die Gesellschaft 
der Nacht, eder die Vorbrechen unter dem 
Priestergewand des Ordens Jesu“ , 2 Bde.

Z pornograficznych: „Eine Prostituirte*; 
„Aus dem Leben einer leichten Person*; 
„Russiache Hiifgeschmh‘en“ , 3 Bde; „Cou- 
lissen Geheimnisse aus der Kunstlerwelt*,
2 Bde; , Galante Gest hichten*, 3 Bde; 
„Galante Memoiren*; „Nonne nnd Maitres- 
S9*; „Heine H.: Sammtliche Werke*. „Die 
Geheimnisse von Pest'; „Die neuen Ge
heimnisse von Paris*; „E-ne Courtisane*; 
„Die Bachantin*; „Die gaianten Damen 
der Weltgescbichte".

Jnż duszDO się nam robi; ale nic skoń
czyliśmy jeszcze z antykwiarniami. W ycho
dząc z ciemnych i stęchlyeh wypożyczalni 
na Grodzkiej, wstąpmy do otwartych pod 
ciem Dominikańskich na Stolarskiej; może 
fu śwleższem odetchn emy powietrzem.

{^iąg dalszy nastąpi).

’J K RYT li SKARBY.
Wbrew układowi naszego pisma, wpro

wadzamy na to miejsce rzecz o książkach, 
bo sprawa na pozór drobna, jest w grun 
cie rzeczy bardzo ważną i nietylko litera-

J) W  rękopiśmiennym dodatku do kata 
logu znajdują się również świeżo sprowa
dzone książki Silvestre’a, Mendesa, Z n j ..

ck:e, ale ogólniejsze, poniekąd narodowe 
ma znaczenie.

W  odległej od większych miast wiosce 
podgórskiej, znalazł miejscowy nauczyciel 
u jednego z wieśniaków ciekawy a stary 
zbiór książek, między niemi dobrze zacho
wany, w skórę oprawny egzemplarz ksią
żki z X V I I  wieku drukowejnej goiykiem. 
Jest to :

„ Forteca Duchowna Królestwa Polskiego 
z żywotów świętych tak już kanonizowa
nych y Beatyfikowanych, jako też świąto
bliwie żyjących patronów Polskich i t. d. 
przez Piotra Hiancyntta Pruszcza w Kra
kowie w drukarni dz e zicóu'■ Stanisława 
Lenczewskiego 1662*.

Wprawdzie egzemplarz ten ma jest uni
katem, podobno nav»et aż dwa są w bi- 
bljotece Jagiellońskiej, wszelako bardzo 
cenne (o dzieło i do najciekawszych dru
ków z X V I I  wieku należy Nie mamy na 
rasie spisu innych dzieł w posiadaniu na
szego wieśniaka zostających, ale możemy 
na pewne przypuszczać, że są między nie
mi rzadkości bibljograficzne.

Jeżeli w wiosce małej, odległej od ognisk 
naukowych, w wiosce, w której dopiero 
od trzech lat szkoła istnieje, znalazły się 
ceune zabytki bibljograficzne, toć niezawo
dnie znajdzie, się ich więcej po wsiach i 
miasteczkach, jeżeli się poszuka.

Ileż to w roku 1846 po rabunku chłop 
skim rozproszyło się po świecie biblj t< k 
szlacheckich i plebańskich, ile to przez 
nieświadomość właścicieli poszło w ponie
wierkę starych ksiąg po strychach dwor
skich zrzucanych ! Jedne poniszczały, mar
nie przepadły w brutalnych rękach krama
rzy sprzedających sól po miasteczkach, in
ne dostały się pod strzechy wieśniacze, 
inne do antyk warzy, a ci je  teraz drogo 
sprzedaj ą.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby panowie 
konserwatorzy nietylko na okazv i zabytki 
sztuki uwagę zwracali, ale zajęli się też 
skrzętnie wyszukiwaniem starych książek. 
Trud byłby niewielki, bo za pośrednictwem 
Rady szkolnej wezwani nauczyciele, mo
gliby tu dzielnym, w tej sprawie być współ
pracownikami, a duchowieństwo parafjalne 
ze swej strony także przyłożyłoby rękę do 
uchronienia bibljograficzuych zabytków od 
zniszczenia.

Lud przekonawjzy się o wartości tego, 
oc posiada, baczniejby się w ogóle z ksią
żkami obchodził. Ot wymieniony na wstę 
pie egzemplarz oceniają zna', cy na 30 gul
denów.

Wieśniak własnym uyzomby nie uwie
rzył, gdyby mu powiedziano, że tyle pie- 
n ędsy za tę książkę dostać może, a gdy 
je otrzyma i sprawa we w-i się rozgłosi, 
każdy będzie pilnował książek, pokazywał 
je czy to proboszczowi, czy nauczyc‘elowi. 
w nadziei, że je spienięży.

W ten sam sposób możnaby i należało 
rozciągnąć straż nad dyplomami. Z wła
snego doświadczenia możemy przytoczyć 
fakt przemawiający za tem.

W Stryju przyniósł wieśniak, Rusin, 
dokumenta swoje zawinięte w stary papier. 
Był 1o list Jana III , nadający komnś soł
tystwo (folwark), egzemplarz znacznej war
tości Chłop zdziwił się, gdy za ten stary 
I apier otrzymał guldena, poczem w kńka 
dni przyniósł, ale jnż w chustkę czerwoną 
obwinięty pargamin z czasów Zygmunta III. 
Sam nie wiedział zkąd się wzięły u ni.go. 
„Tatunio trzymał to w skrzyni, «  ja ne 
znau szczo to takoho. Teper nyhcał iem 
moi papery z wijska, taj nadybnujem to 
stare pyśmnu.

Przy tej sposobności niech już dodamy, 
że też i po miasteczkach znalazłoby się 
nie mało ukrytych skarbów, gdyby kto 
znający się na tem, a chętny do poszuki
wań się zabrał. Byłaby to piękna, a poży 
teczna rozrywka dla młodszego duchowień 
stwa parafjalnigo i nauczycieli. Ocaliłoby 
się nietylko wiele zabytków, ale może od 
kryło przez to wicie źródeł jeżeli nie hi 
etorycznych, to monograficznych ięc 
podnosimy tę sprawę, gorąco ujmując się 
za nią i polecając ją opiece ludzi doi: rej 
woli, gotowi do udzielania potrzebnych 
wyjaśnień i użyczania pośrednictwa, gdy by 
o porozumienie się czy to z Akademją 
umiejętności, czy z bibljoteką Jagiellońską, 
czy z którem z muzeów się rozchodziło.

I f M  *
(C ie k  w a  h i s ' o r y j k a ) .

Napisał 

C z e s ła w  P ie n ią ż e k

(Dokończenie).

Chłopcy rówieśnicy od dziecka w przy
jaźni, razem płatali figle, na kucach uga
niali potem razem byli w szkołach w Tar
nowie na jednej „stancji* u głośnego a 
głęboko ukształconego pedagoga, profesora, 
który młodzież jak własną kochał dziatwę, 
a Władzia i Włodka szczególną otaczał 
troskliwością Zacny profesor wpajał w 
młodzież zasady etyczne, a uczucie estety
czne rozwijał starannie. Rozwinęło się też 
ono, ale zspewne nie w tym kierungu, jak 
subie tego profesor życzył, bo obaj zako
chali s>ę w jego córce. A było się w kim 
zakochać. Panna Wanda i piękna była i 
uksztai ona cudnie g*ała Szuberta, a któ
ryż młodzieniec nie lubował się w twórcy 
uroczego ,,Standchen“ ; panna Wanda pi
sywała nawet poez.e, ale prawdziwe poe- 
zje, co jej nie przeszkadzało wyręczać 
matkę w gospodarstwie ku radości uczniów, 
bo wtedy na drugie śniadanie dostawały 
im się konfitury, zamiast masła do chleba.

Jnżcić panna Wanda me chc.ała być ni- 
czem innem dla chłopców, jak co najwy
żej siostrą, ale chłopcy nie za siostrę ,ą 
uważali. Mimo, że się kochali oba) jak 
bracia, taili przed sobą wzajem swoje sen- 
tynrenta, bo Władzio bał się, żeby się 
' ’  adek nie wygadał przed metką a W ło
dek lękał się Władzsa, by gn przed ojcem 
nie zdradził.

Wzdychali chłopcy, każdy jnż pół ku 
ferka zapełnił to kwiatami, które panna 
Wanda i. włosów wyrzuciła, to kawałkami 
zużytych wstążek, a n&wec Władkowi n- 
diiło się ukraść pannie Wandzie kartkę

z zeszytu, w którym swe poezje spisy
wała.

Wreszcie złożyli maturę i przyjechali na 
wieś. Smutni byli, załzawieni, bo serce 
krajało się za Wandzią Tu dopiero dopa
trzywszy wzajemnej tęsknoty, podejrzywać 
się zaczęli i przyiaźii ich zatruwała się 
zwolna zazdrością. Mimo tegc odwiedzali 
się wzajemnie i nie było prawie dnia, by 
się nie widzieli.

Raz Władek więcej niż zwykle unie
siony wspomnieniami Wandzi, dobył owej 
kartki z wierszami i schroniwszy się do 
altany, całował papier, deklamował wiersze 
Wandzine. Władzio przeciwnie dość we
soło dnia tego usposobiony, przyszedłszy 
do W łodka, szukał go po ogrodzie, aż w 
allanie dopatrzywszy, po cichu z figlów 
pod altanę się zakradł. Władek po raz 
dziesiąty ucałowawszy pismo W andzi za
czął półgłosem deklamować jej wiersze:

A kifcdyś przyjdzie, przyjdzie, zabierze,
Od ojca weźmie i matki 
Całe mn życie oddam w ofierze.
Gdzie on? Kto o n ? . . .  Tej zagaduj 
Nie ru z ..

—  Mńcz! — zawołał Władzio. — Dość 
tego. Jak śmiesz profanować utwory tej 
boskiej istoty?

—  A  tobie co się stało W ładziu? N f- 
padasz mnie w ten sposób!

— Oddaj mi pismo Wandzi, ono nie
powinno być w twoich rękach.

— A jakież ty masz do niego prawo?
— N.e będę ci się tlomaczyl.
—  Nie oddam.
—  Musisz — i Władzio raucił się na

Włodka
Chłopcy zaczęli się cznbić, m* ozem

poezja Wandzi ucierpiała najwięcej, bo ją 
dotąd sobie wydzierali, aż w drobne ka
wałki papier się poszarpał.

— Wpadłeś jak zbój, nie jak gość, —  
zawołał Władek, — więc jak zbója kijom 
i pnami wypędzę.

Zmęczyli się, a ze zmęczeniem nastąpiła 
refleksja i zawieszenie broni. Zaczęli po
praw ać na sobie kołnierzyki, krawatki, u- 
branie, poczem Władzio patetycznie za
wołał :

—  Znieważyłeś mnie, nazwałeś zbójem, 
grozisz kijem i psami, więc żądam krwi. 
Dziś jeszcze będzie mój świadek u pana.

To rzekłszy, odszedł WT,adzio spiesznie 
do domu, osiodłał konia i pogonił do Gi- 
lówki. Bawił tam właśnie na wakacjach 
u dziadka majora ów pan Stanisław przez 
Brysia spoliczkowany. Znali się z WJo- 
dziem dobrze, a pan Sianislaw, słuchacz 
praw, do tego właśn-e kandydat na jedno- 
roczmaka n la nów, był powagą w oczach 
maturzysty, Pan Stanisław już nawet spra
wił sobie mundur ułański i dla szyku 
przywdziewał go już teraz, chociaż do
piero od października miał wstąpić do 
wojska.

Kandydat na nłaua od razu przyjął go 
dność sekundanta, ale Władków; za to 
nie tak gładko poszło. Udał się do panu 
z Jobowie, ale chlebodawca Mutrunci me 
zapalił się do pojedynku, jeno roztrząsał 
sumienie W łodkowi, i cokolwiek po Oj
cowsku traktował maturzystę. Włodek rzu 
cal się., gniewał, przysięgał, że jeżeli nie 
będzie pojedynku, co Władzia zastrzeli 
przy pierwszej sposobnośui.

Nareszcie chlebodawca Mutruńci uległ 
prośbom Włodka, przyjął obowiązki se
kundanta. Gdyby Włodek nie był taki 
rozpłomieniony, byłby zdołał dopatrzeć się 
uśmiechu pod wąsami pana z Jobowie w 
chw.\, gdy rolę seknndanta przyjmo
wał.

Pan Stanisław domagał się pojedynku 
na pałasze, po ułańsku, ale pan z Jobo 
wic uparł się przy pistoletach, które sam 
własnoręcznie miał ponabijać.

Nazajutrz raniutku zjechali się w lesie 
Jobowickim i stanęli nad jeziorkiem Pan 
z Jobowie zaczął przemawiać, aby się za 
paśnicy p. .godzili, ale chłopcy zacietrze
wieni patrzyli na siebie z zawziętością 
wielką. Wówczas zabrał mę pan z Jobo 
'-nc do otwierania szkatułki z pistoletami, 
gdy nagle zaskomlała Mutruńcia. Poczci 
wa jamniczka wyrwała się z domu i w ę
chem odszukała wogo pana. Popi ości la 
się, podrygała na krótkich łapkach i sia
dła spokojnie. Jnż pistolety dobyte, już 
mają je  zapaśnicy wybierać, gdy nagle 
basowe szczeknięcie Brysia odezwam się 
w lesie i w kilku susach Bryś dopadł pa 
na Stanisława. Tak polubił wnnka swego 
pana, że go teraz nie odstępował i wszę 
dzie za n*m się wyrywał. Ucieszony, że 
znalazł ulubieńca, obejmował go łapami i 
lizał według zwyczaju.

Wtem Mutrnńcia zawarczała na widok 
swojego pogromcy, podreptała zawzięcie 
ku niemu i szarpnęła go w nogę. Bryś 
rzucił się na nią, porwał w zęby i rzucił 
się z nią do jeziora Tu ją puścił i na 
brzeg wyskoczył, zkąd patrzał na swą 
przeciwniczkę. Stało się to tak prędko, że 
pan z Jobowie nie miał nawet czasu od- 
rzi eić pistoletów, by swą Mutruńcię ra
tować.

Jamniczka przebiera nogami, ale wido 
cznie słabnie, skomli żałośnie, zanurzyła 
się, znowu wychyliła z wody, pan z Jo
bowie jnż zaczyna zrzucać ubranie, by ją 
ratować, gdy nagle Bryś rzuca się w wo 
dę, dupada tonącej jamniczki, porywa ją 
w paszczę, wyno i na brzeg, kładzie o- 
strożnie, rozciąga się przy niej, liże ją, 
łapą delikatnie trąca, jakby chciał cucić. 
Mntruńcia odpoczęła i dźwignęła się, ale 
już nie w. rczała ne Brysia. nawet n<e u 
oiekała od niego i zawiązała się dziwna 
przyjaźń olbrzyma z karlicą.

Ta scena z psami zajęła uwagę wszyst
kich, bo nawet Włodek i Władzio zapo
mnieli o pojedynku

—  Dziwnie szlachetny pies — rzekł pan 
z Jobowie —  wyratował snego wroga z 
topieli, przebaczył mu nrazę, gdy widział, 
że mu Śmierć grozi.

— Wtadzin! —  zawołał Włodek.
— W łodku! —  zawołał Władzio.
—  Czy my gorsi od Brysia?
—  Wybaczmy sob.e 
Uściskali się chłopcy i już się nie spie

rali a nawet jeszcze bardziej pokochali, 
gdy w kilka dni .astali w domu zawia
domienie o ślubie panny Wandy z ,ednyia 
z lekarzy tarnowskich.

Pani Kolasińska, dowiedziawszy się o

pojedynku, czyniła wyrzuty panu z Jobo
wie.

— Mój jedynak mógłby zginąć.
—  Pani Dobro iziejko,’ pistolety były 

tylko prochem nabite, więc nawet wą-ów 
byliby sobie chłopcy nie opalili, bo ich 
nie mają.

Bryś zyskał sobie teraz jeszcze większą 
estymę w okolicy, a Władzio i Włodek 
szczególniejszemi go odtąd otaczają wzglę
dami

W  Krakowie 9 lutego 1892.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI.

* Książę następca tronu szwedzkiego, o- 
puściwszy w sobotę na noc Moskwę, pocią
giem dworskim wyjechał z Brześcia, i przez 
Luków koleją dąbrowską udał się za gra
nicę.

* W krótkim czasie przybędzie do War
szawy cudzoziemiec, podróżnik, używający 
niezwykłego rodzaju lokomocji, jeżeli poć 
uw gę weźm.emy porę loku. Jest to „atta- 
chć* wojskowy japoński, major FukascLi- 
ma, który z polecenia swojego rządn z Ber
lina wraca przez europejską Rosję do Ja- 
ponji — konno i w japońskim kostjumie 
wojskowym. W  końcu bieżąi-egc tygodnia 
wjeżdża on w granice Królestwa. Z War
szawy podąży ua Łomżę i Suwałki, dalsza 
zaś jego maiszruta dotąd nieznana.

* Panna Helena Kuczalska otwiera w 
Warszawie Zakład leczniczo gimnastyczny 
dla kobiet i dzieci do lat 12 tn — Pani 
Rotwandowa zaczęła od dnia 22 listopada 
b. r. wydawać codziennie 220 obiadów bez
płatnych dla ubogich. Obiady wydawand 
będą do kcńca zimy.

KURiER WIEDEŃSKI.
* W niedzielę, n prDzydenta Bilińskie

go, a w poniedziałek u ministra handlu ja 
wiła się depntacja niższych urzędników 
(Unterbcamten) kolei państwuwycl w An- 
strji —  z petycją o wcielenie ich do gro
na i etatu urzędników Petycję swoją mo
tywują tem, że wymagane są od nich stu
dia i egzamma fachowe, zupełnie tak samo 
jak od urzędników, a mimo to nie otrzy
mują ich rangi i nie mogą nawet po dłnż- 
izej służbie dojść do wyższej płaoy "ak 
850 złr.

KURJER PETERSBURSKI.

* W Irkutsku, wedłng słów tamteiszej 
gazety, panują ciekawe stosunki sanitarne. 
Na ulicach można widzieć zdechło psy i 
koty, kawały zepsutego mięsa, a ulice sa
nie przeznac2one są na śmietniki i doły, 
do których s.ę zlewa najrozmaitsze nie
czystości.

Dopóki panują mrozy, to jeszesse jako ta
ko, zgnilizna nie zatruwa powietrza, a wi
dok taki bndzi tylno wstręt i odrazę. Gdy 
jednak przyjdzie wiosna, a z nią cieplejsze 
dni, co wtedy będzie ? — pyta się gazeta.

KURJER LONDYŃSKI.

* W ciąga h u  r. b. wyruszy z Serbji 
do północnego bieguua angielska wyprawa 
zorganizowana przez kapitana Sotmana. 
Wyprawa zamierza udać się od ujścia rze
ki Oki do przylądka Czeluskin, leżącego 
pud 78 stopnia północnej szerokości i ztąd 
jnż dążyć kn biegunowi na specjalnych sa- 
niach-łodzłach, nrządzmych du przepraw 
po wodzie i po ludzie. Zaupatrzona obficie 
w żywność i ciepłe ubrania, wyprawa ka
pitana S,, ma nadzieję dotrzeć szczęśliwie 
do biegunaL

KURJER AMERYKAŃSKI

* 0  ciekawej historji, w której bogini 
sprawiedliwi ści znajduje się sama z sobą w 
kolizji, donoszą z St. Antonio w Texas. 
Tamtejsi sędziowie j rzysięgli, republikanie, 
oskarżyli burmistrza i inżyniera miejskie 
go, demokratów, o sprzeniewierzenie miej
skich funduszów, i sędziego King zawezwa
li na świadka. Sędzia nie pizybył, wydo
byli więc z sądu na niego t. Iw) warrant, 
czyli rozkaz dostawienia go przemocą. Roz 
kaz odebrał sędzia w czasie sprawowania 
swyuh obowiązków nrzędcwycb. Za tę znie
wagę skazał King sędziów przysięgłych nu 
50 dolarów kary każdego, a gdy tych nie 
niścili, kazał ich wsadzić do kozy. Obecnie 
więc 12 sędziów przysięgłych, którzy chcie
li nkarać przestępców, siedzą sami jako 
przestępcy w ciemn. Ciekawą jest jednaKźe 
sprawiedliwość w Ameryce!

R O Z M A I T O Ś C I .

Z Afganistanu inżynier angielski Pay- 
ne, który jest dyrektorem fabryk wybudo
wanych przez emira Abdurahmana w Ka- 
bnln, przybył w tych dniach do AnglJ i 
opowiada ciekawe azczoęńly o emirze i je 
go rządach. Przemysł angielski nie pozo
stał bez wpływu cywilizację. Według 
słów Payna emir Alganistann nie lubi 
moskali i niedowierza im znpelnip. Poznał 
charakter moskiewski podezas swego wy
gnania. Emir dobrodusznie opowiadał inży
nierowi do jakiego stopnia był naiwnym, 
starając się stać przyjacielem Ros i. Emir 
potrafi być czasami i humorystycznym. 
Krótko po jego wstąpieniu na tron przy
słał do niego jenerał gubernator turkiestań- 
ski zawiadomienie, że oddział rosyjskiej arty- 
lerji i kawalerji złożony z 500 lndzi będzie 
odbywał manewry na granicy. Abdnrahman 
nie przestraszył się znpełnie i odpowiedział 
że właśnie w tym czasie będzie odbywał 
manewry z 5000 wojska na przeciwległej 
stronie. Jenerał gubernator zrozumiał to do
brze i obustronne „manewry* nie odbyły 
się wcale.
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Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Enlalji i Gauden

tego bisknpa; jutro: Juljnna i Jordana mę« 
czenników.

R o c z n i c e :
Na Sejmie warszawskim trwającym od 

listo],ada 15fi3 r, do kwietnia 1564 rokn, 
toczyły się układy względem Unii Litwy 
z PolBką Trudności oyły wielkie, czynione 
tak przez polskich jak przez litewckich se
natorów, a wśród lego nąjwięksją do Unii 
była przeszkodą ta okoliczność, że na Li
twie tron był dziedzicznym, a w Polsce o- 
bieralDy, i że Zygmunt August, elekcyjny 
król polski, był dziedzicznym księciem Li
twy. Chcąc usunąć tę przeszkodę w zawar
ciu Unii, zrzekł się Zygmunt August dnia 
12 lutego 1564 r. dziedzi tica Litwy i tym 
sposobem zrównał Litwę z rolBką, obda
rzając ją wolną elekcją.

Wiadomości kościelne w  piątrk
12 b. nr. oabędą się w katedrze na 
welu w grobach królewskich dwie 
św o g 10 runo. Jedna za dnszę 
Stanisława Augnsta, jako w dzień

dnia 
Wa- 
msze 
ś. p. 
jego

śmierci, a druga za duszę ś. p. Tadensza 
Kościuszki, jako w dzień jego nrodzin.

Wskutek rozporządzenia Namiestnictwa 
z 4 lutego br 1. 9261 tegoroczny główny 
pobór do wojska odbędzie się w Krakowie 
w dniach 23, 25, 26, 27, 28, 29 i 30 kwie 
tuia b r.

Z Uniwersytetu. Ministerstwo wyznań 
i oświaty zezwoliło na tymczasowe ustano
wienie posady asystenta przy pracowni gi
nekologicznej w Krakowie, stworzonej za- 
biegrmi i nakładem prof. ara Marsa.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagielb ń 
: aiego uchwalił zaproponować Ministerstwu 
oświecenia, jako kandidatów na katedrę liy- 
gieny: na pierwszem miejscu dra Bujwida 
z Warszawy, na drngiem fizykc powiato
wego w Krakowie dra Stanisława Ponikło.

Docent prywatny Uniwersytetn wiedeń
skiego, dr. Józef Strzygockl, zamianowany 
został nadzwyczajnym profesorem historji 
azinki w Uniwersytecie w Gracn.

P. Michał Jaremkiewicz, otrzymał na 
Wszechnicy Jagiellońskiej stopień doktora 
wszecn nauk lekarskich

W Muzeum techniczno-przemysłowem
rozpoczyna p. dr. pr. Franciszek Bylicki 
szereg wykładów z dziedziny historji mu 
zyki. W bieżącym knisie słnżyć będzie za 
przedmiot mn?yk& najnowsza począwszy od 
r. 1848. Prelegent przedstawi całkowity 
obraz w dwunastu odczytach Odczyty te 
począwszy od piątku t. j. dnia 12 b m 
odbywać się będą w stałych godzinach od 
11 — 12 w połuduie. Wstęp na odczyty 
dozwolony nietylko nczennicom zektadn, ale 
i szerszej publiczności. Dochód z odczytów 
przeznacza prelegent na rzecz zakładc.

Slub. Wczoraj o godz. 7 rano w koście
le N Pany Marji pobłogosławionym zo»lał 
przez W Dtgo Ks. Szczepana Skoczyfiskh go 
związek małżeński między Eustachym Ha- 
łacińskim kierownikiem szkoły w Skawinie 
i panną Mieczysławą Ważeńską córką iby- 
tela miasta Tarnowa.

£abawa kostjumowa odbędzie się w so 
botę dnia 13 lutego 1892 rokn, w lokalu 
Stow. Drukarzy i Litografów „Oguisko", 

J zątek o godzinie 8 '/2 wieczór. Tilet 
wstępn pojedynczy l złr., familijny 2 złr. 
Biletów dostać można za zwrotem zaproszę 
nia w lokalu btow. Rynek Główny, u 12, 
3 p. Dochód przeznaczony na cele St; wa- 
rzyszenia. Liczba biletów ściśle ograniczona.

Polacy w Ameryce Jedno ze stowa
rzyszeń polskich w Chicago odniosło się do 
p Niedzielskiego, artysty-dekoratora kra
kowskiego teatru z prośbą o uadesłanie 
kilku szkiców z polskich okolic i tutejszo 
krajowj ch chat włościański h, otaz o wi 
doki Wawelu. Szkice te posłużą za wzór 
na dekoracje do teatru polskiego w Chica 
g '. Podobną prośbę miało rzeczone Towa
rzystwo przesłać także i dyrekcji teatiów 
warszawskich o szkice lnb fotografje z oper,
„Haika* i „Straszny dwór*. P. Niedzielski 
prośbie powyższej z całą gotowością zadość 
uczynił.

Po macoszemu traktuje nasz magistrat 
niektóre dzielDice miasta skazując mieszkań
ców poszczególnych ulic na różne przykro
ści. W Krakowie, gdzie wielkoświatowym 
trybem 'zegary wydzwaniają czas średnio 
enropejski, a tablice orientacyjne zajmują 
(nie zawsze) honorowe miejsce w Sioniach, 
są ulioe, zaledwie o paresei kroków od Ryn 
kn położone, które nupróżno od lat 15 tn 
oczeku,ą bruku . br! nie asfaltowego, bo 
to meżebne tylko w Stanisławowie przed 
domami, ale najzwyczajniejszego, kostkowe 
go, którym za granicą Galicji dr gę bruku
ją stiona od połowy nlicy Starowiśl
nej (t. j. od domn p. Ebera, do domn p, 
Reicha) jest w tak azczęśliwem położenin, 
iż nie posiada zgoła żadnego brnkn, a wła
ściciele domów i lokatorzy, chcąc się dostać 
do swych mieszkań, mnszą w czasie niepo
gody brnąć po kostki w błocie, nabawiając 
się chronicznych katarów, influenzy, zimni- 
cy i gorączkowych słabości, mnożących się 
Jzieki licznym, mewysychającym w ciepłych 
czasach kałnżrm, zmieniającym się w zimie 
na teren ślizgawkowy, To też nic dziwne 
go, iż mieszkenia tim przeważnie stoją ] not
kami; właściciele obsyłają binra magistratu 
Jne petycjami o uwzględnienia czynszowe, 
o wybrukowanie ulicy (jak to ostatnio mia
ło miejsce przed dwoma laty), a magistrat 
wywzajemnia s ię . . .  nakazami o utrzymy
wanie i przestrzeganie porządku.. . ( ')  Wszy
stko to czy u i prawdopodobnie dla wykaza
nia iż ma w pamięci mieszkańców Staro
wiślnej nliiy na równi z tymi obywatelami, 
co płacąc te same podatki, miją . (dzika 
pretensja) brnki asfaltowe.— Ale miejmy na
dzieję, iż skoro tylko prześwietna Rada mia
sta obmyśli daszek do wieży marjackiej i 
nową : ermę czapek dla 8fraty miejskiej, 
z-trze natychmiast głowę tej hydrze staro- 
wiśkhoKiej, czychającej na zdrowie mieszkań
ców, kieszenie właścicieli i opinję Krakowa 

0 żydach zakordonowych, których tylu 
wciska się zwłaszcza do naszego grodu, tn- 
dzisż o obecnej drożyźnie m‘ęsa w Krako

wie, czytamy następujące uwagi w Kurje 
rze lwowskim. Pomimo zapewnień, składa
nych w parlamencie, iż emigracja żydów 
r. 8y s'- ich do Austrji nie zagraża interesom 
ludności galicyjskiej, i że rząd ma środki, 
ażeby nie dopnśeić zbytniego uapływc ży- 
v ii łn, nie mogącego się wykazać środkami 
d> życia, do Galicji, jest, faktem, iż żydzi 
zikoi Mi no wi  setkami napływają i osiedlają 
s’ę w nasze dzielnicy, pomnażając proleta- 
rjat żydowski u nas po wsiach i miaste
czkach.

Kontrola pod tym względem dla władz, 
chociażby najlepszemi chęciami ożywionych 
jest niezmiernie trudną, żydzi bowiem umię- 
ją znakomicie z trudności tak bagatelnych 
dla nich, jak wykazanie eię odpowiednimi 
środkami do życia, wyśm'g&ć, będąc na ba
dania w tym kierunku odpowiednio przygo
towanymi. Na dworcu kolejowym krakow
skim można też codziennie widzieć czarny 
zastęp tych gości z tłnmokami i poduszka
mi, zawierającemi ich całe mienie. Goście 
owi ror.pływają się, jak mgła poianna, po
między swoimi braćmi na Kaźmierzu i Pod
górzu i już to wzmacniają ich zastępy tu
taj, jnż to wysączają się po za granice 
miast, osiedlając się w bliższych, to dalszych 
okolicach.

Najbardziej skuteczną kontrolę nad przy
byszami mogliby wykonywać po wsiach na
czelnicy gmin, policja miejscowa i żandar- 
merja i te organy powinny najostrzejsze pod 
tym względem otrzymać instrnkcje.

Kwestja drożyzny mięsa w Krakowie nie 
schodzi z porządku dziennego pomięd7y naj
bardziej interesowanymi rzeźnikami, którzy 
od czasn do czasu nrządzają zgromadzenia, 
biadając na nirh na stosunki handlowe i do
magając się energicznie otwarcia dla przy
wóz n bydła gianicy rumnńskiej. Nie da się 
zaprzeczyć, iż wzgląd ten jest bardzo wiel
kiej wagi i otwarcie granicy mnsiałoby 
wpłynąć na obniżenie cen mięsa n nas; 
pierwszą reformę jednak w handlu mięst-m 
powinni rzeźnicy zacząć od siebie i przede- 
wszystkiem na własne liczyć siły. Zakupno 
bydła po wsiach i miasteczkach odbywa się 
u nas, jak to każdemu, znającemu cokol
wiek choćby prowincję, wiadomo przez 
ajentów, żydów, którzy za byle co, zwła
szcza w ciężkich czasach przednówkowych 
bydło rzeźne n chłopów i mniejszych wła
ścicieli zaknpnją. Rzeźnik miejski uważałby 
sobid z» njmę pnścić się rzemiennym dy
szlem po wsiach i miasteczkach i robić te 
zaknpy z pierwszej ręki. On czeka wygo 
dnie w mieście, n siebie, na faktora, który 
przychodzi z ofertą i na pośrednictwie za 
rabia tyle, ile ani prodneent, ani rzeźnik 
zarobić w tych warnnkach kupnu i sprze 
dąży nie może.

Gdyby rzeźnicy wielkomiejscy pomyśleli 
i zorganizowali handel bydłem w własnym 
zarządzie, przekonaliby się wkrótce o ko
rzyścią'h, jakieby ztąd odnieść musieli, a 
wyświadczyliby tym zarazem wiele dobrego 
prodneentom i konsumentom, którzy za tę 
całą ich bezradność i brak inicjatywy pla- 
cić mnszą

Krwawe zajście, wieczorem d. io b. m. 
zdarzył się w Krakowie wypadek, żywo 
przypominający ostatnie zajście w Tarno
wie, Oto f  ikt — bez kumentarza. P. Hen 
ryk Argran, podp*rucznik i adjutant 1 56 
jiutkn w Krakowie koasystującego, przecho
dził pomiędzy 5 a 6 godziną wieczorem
ulicą św. Gerirndy. W pobliżu domu pod 
Nr. 9, przechodził mimo p Argrana jakiś 
nieznajomy człowiek, który pana A potrą
cił. Wedle wieści krążących w mieście miał 
nieznajomy potknąć się na chodniku — jak 
zwykle w Krakowie nieoczyszczonym z lo
du — tak, że potrącenie wojskowego było 
zupełnie niewinnem i przypadkowem. P. 
Argren nie namyślając się wiele — (a jak 
sam twierdzi — w przekonaniu, że nie/na 
jomy był napity), uderzył go w twarz a 
następnie dobiwszy pałasza, ciął nieznajo
mego po szyji, czy też po giowie. Niezna- 
jomy ratował się ucieczką, znacząc krwią 
drogę ku Stradomin. Świadkami tego czjnn 
by o sporo indzi. Między innymi portjer 
pobliskiego hotelu , zapytał p. Argrana o 
powód zajścia, na co otrzymał odpowiedź. 
„Besoffen war eru. Lecz czyż nawet na 
wypadek prawdy tego twierdzenia, trzeba 
było dobywać broni na. . . nieprzytomnego.

Mamy przekonanie, że energiczne śledź 
two, wdrożone w tej sprawie ze strony 
dyrekcji policji wykryje bliższe szczeguły 
krwawego zajścia. Zapewue one zainten 
sują sądowe władze wojskowa.

Romuald Kot8Ch, pnlkcwnik ubr. ny kra
jowej, powszechnie znany i ceniony w na
sz* m mieście, po przebycin 1 rudnej opera
cji, dokonanej szczęśliwie wczoraj przez 
pnf. di Obalińskiego, ma się znacznie le- 
pięj i jest nadzieja, że wkrótce zupełnie 
przyjdzie do zdrowia 

1" Zmarli Eugeniusz Tlachna, obywatel tu. 
Krakowa przeżywszy lat 37, zmarł w dnin 
wczorajszym

Deszcz diobny pada dziś od północy. Od 
wilż zupełna.

Posiedzenie naukowe krakowskiego od 
działa Towarzystwa przyrodników imienia 
Kopernika, odbędzie się w sobotę dnia 13 
b. m. w sali zakiadn fizycznego (Colleginm 
pbysicum). Na porządku dziennym będzie 
1) Dr. A. Rosner „O spektrofotometrze i 
zastosowaniu jego do badań chemicznych i 
fizjologicznych". 2) Komunikacje naukowe. 

Pomnik Szewczenki. Tutejsza młodzież
ruska r o wzięła myśl nczczenia wielkiego po
ety ruskiego T. Szewczenki pomnikiem. Po
mnik ten ma statąć we Lwowie. W tym 
celn zauiązano Kimitet inicjatywy, składa
jący się z 5 członków. Ma on się zająć zor 
ganizowauiem szerszego komitetn ż wybi
tniejszych osobistości a po załatwieniu for
malności prawnych przystąpić do energi 
cznego pizysparzania potrzebnych ca budo
wę fnndnszów.

Konc W Krzeszowicach odbędzie się 
i s botę dnia 13 b m koncert orkiestry 
13 pułkn w pouczeniu z loterją fantową 
na dochód miejscowej straży ogniowej, w 
skład komitetn, zajmującego 8,ę tą ząbawą 
Weszli pp.: Jan Nepomucen Stawowski, 
Edward +iykuv, sbi, Stanisław Gustowski 
dyr browarn Tenc„yóskiego, Actoni Tyl
ko i urzędnik leśnictwa Brann.

W miejskiej Kasie dla chorych dnia 
18-go b m. odbyło się posiedzenie zarzą- 
dn kasy pod przewodnictwem dra Henryka 
Feintucha

Wedłng przedłożonego sprawozdania za- 
1 ządowi kasy, wynosiły przychody w 1891 
roku 3.197 złr. 30 ct. a mianowicie tytu

łem wkładek od członków kasy wpłynęło 
17.524 złr. 91 ct., dopłat pracodawców 
0.682 złr. 66 c t , za wstępne od nirpo- 
dlegających ubezpieczeń 8 złr. 28 ct., z 
gi zywien za nieubezpieczenie pomocników 
354 złr. 25 ct,, z darowizn 5 złr.; przy
chody zmienne i zwroty za leczenie nie- 
ubezpieczonych pomocników uczyniły 5.241 
zlr 70 ct.

Chorym członkom kasy wypłacono tytu
łem '.asiłków w chorobie na skutek nie
zdolności do pracy 11.753 złr. 63 ct., za 
lekarstwa chorym wydano złr. 2 68S złr. 
53*/j ct,, za środki lecznicze jak : kąpiele, 
wody urneralne, opatrunki, okniary, rwa
nie zębów, paski przepuklinowe itp. 958 
złr. 42'/j  c t , szpitalom za leczenie 296 
chorych 2. L50 złr. 91 ct., na pogrzeb 36 
złr., zmarłym (?) członkom kasy 330 złr. 
za doróżki dla chorych 33 złr. 43 ct. W y
nagrodzenie lekarzy, płace urzędników ku 
sy, służby, potrzeby kancelaryjne, drnki
itp. 10.981 złr. 53*/2 ct.

Stan fnndnszów kasy w -dniu 31 g ra_ 
dnia 1891 r. wynosił 7.254 cłr. 56 ct. i 
składał się z gotówki 716 złr. 61 ct., z 
książeczki kasy oszczędności na 3.300 złr. 
i listów zastawnych wartości 3.237 złr 
95 ct.

W rokn 1891 zgłosiło się chorych 6.201, 
z tych odesłano do szpitala 296, w ambu- 
latorjum kasy i w domn leczyło się 5.905 
wyleczono 6.026, pozostało wleczeniu 130 
zmarło 36.

Po przyjęciu powyższego sprawozdania 
uchwalił zarząd kasy kilka spraw dro
bnych, poczem przewodniczący zamknął po
siedzenie.

„M łode s łow o .“ Taki jest tytuł pisma, 
które młodzież patrjotyczna założyła celem 
zwalczania tendencyj kosmopolitycznej so
cjalnej demokracji, kolportowanych u nas 
przeważnie przez żydów.

„Milda" , obraz większych rormiarów Kaź 
Alchimowicza, przedstawiający legendę litew
ską a mianowicie boginię Mildę, która poko
chawszy młodego rybaka, została za to u- 
karauą przez Perkuna — nadszedł na w y 
stawę Tow. Przyjaciół sztuk pięknych. O- 
braz ten zwracał powszechną uw-gę na 
wystawie berlińskiej i otrzymał nagrodę 
na konkurskie waruzawskim.

Nowy polonez Na zapowiedzianym na 
piątek 12 gu b. m. koncercie wykona 
Bolesław Domaniewski wspaniały swój „P o
lonez" nieznany naszej pnbliczuości Bilety 
po cenie 2 złr. za krzesło pierwszorzędne, 
1 złr. za drugorzędne, 50 ct, za wstęp, 
sprzedaje księgarnia S A. Krzyżanow
skiego.

Nagła sfcbość Wczoraj o gadzinie 5 
minnt 45 wieczorem, jakiś człowiek niezna
nego nazwiska przechodząc nlicą Grodzką, 
zasłabł nagle i tracąc przytomność padł na 
bruk uliczny. Ciężko chorym zajął się bę
dący ua służbie policjant i odwiózł do Szpi
tala św. Łazarza,

Z poślizgnięcia Wczoraj o godzinie 7 
minut, 15 wieczorem, poślizgnęła się Roza
lia Komorowska na Stradomin tak nieszczę
śliwie, i* prócz silnego potłnezenia, doznała 
nadto kontuzji w okolicy stawu barkowego. 
Wezwane pogotowie Stacji ratunkowej, za
jęło Btę chorą, a odwiózłszy ją do domu 
na Podgórze odpowiednio chorą opatrzyło

. *av oln -jy. Jnż pisaliśmy o tych nie
spokojnych duchach szkolnych, które przed 
panem profesorem często trzech zliczyć nie 
umieją, ale poza szkołą!.. .  p 8 za obrębem 
wzroku nanczyciela i jeszcze straszniejszej 
dyrekcji, wstępnje dneh w młude serca, a 
co gorsza w ręce i flugi pnstych dzieciaków 
stają się one natenczas awanturnikami w ca- 
łem tego słowa znaczenin. Swawola ta prze
chodzi granice i .jest prawdziwa plngą d]a 
pnblicznuś-1, Nie pomoże tu ani groźne oko 
capi. sto wam go, ani npomnienie w szkole 
Jedynie rodzice są w stanie zapobiedz zgor
szeniom, a znają oni i widzą, przecież 
usposobienie swych „aniołków" i „pociech" 
że niespokojny dzieciak powinien bez pr/er * 
wy zostawać pod czujnem okiem, a więc 
terabardziej na ulicy. Dochodzą nas skargi 
na wiele zastanawiających wybryków tych 
małych psotników a 10 gorsza wiad-m ści 
o niemoralnych lnb co ną,mniej nieprzyzwo
itych icb czynach — po drodze ze zkoły 
do domu. Sami wtęu rodzice powinni wglą 
dnąć w tę sprawę, boć trudno żądać, aż6 
by nauczyciele... odprowadzali malców do 
domn.

Licytacja na bndowle wodne na Wiśle 
od Podgórza, poniżej biegu rzeki odbyła 
się licytacja w tutejszem starostwie Z Da 
desłanycb 
WJmmera
stnii twu do zatwierdzenia.

Zguba Dobre czasy, kiedy się gubi na 
nlicy siedmset czterdzieści sześć złr. i mo-

tutejszem starostwie 
3 ch ofert najniższą była p. W }, 
i ta przedłożoną zostanie namie-

żg je następnie odzyskać! Onegdaj ktoś 
nieprzezorny zgubił gotówką powyższą kwo
tę/którą znalazca złożył w policji. Czyje 
to pieniądze — do dziś nie wiadomo. A 
ludziska narzekają na złe czasy, podczas 
gdy trzeba tylko pod nogi popatrzeć, aby 
zostać bogatym.

Znalezionej przedmioty w czasie od 1 
do 31 stycznia b. r. złożono w tutejszym 
Magistracie, odebrać można w III wydziale 
Magistratu za ndowodnieniem swoich praw 
Spft owych ^przedmiotów przejrzeć można 
codziennie do godziny 6 wieczorem w 
ministracji naszego pisma.

Aresztowanie. W Krakowie aresztowo- 
no Ignacego Daszyńskiego, słnchacra praw. 
Daszyński Irał udział w kongres e socjali
styczny flu we Lwowie, a powro-iwszy do 
Krakowa, został na dworen aresztowany i 
odstawiony do więzienia śledczego. W  mie- 
szkamacl kilku akademików i rzemieś’ni- 
ków odbyły się rewizje policyjne.

Ostatnia poczta.

Rada państwa.
W i e j  e fi U  lutego, (Z Izby dpputo. 

wanycli). A. dzismjMem posiedzeniu o- 
świadczyi prezydent, że komisja wybrana 
dla wniosku Luegera w sprawie paniki 
giełdowej, me mogła się ukonstytuować z 
powodu braku kompletu. Prezydent wzy" 
wa przeto komisję, aby się po zamknięciu 
dzisu jszego posiedzenia Izby ukonstytuo
wała.

W dalszym ciągu dyskusji nad aubwen 
cją dla Towarzystwa żeglugi parowej na 
Dunsju wuosi Ebenhoeh rezolucję, wz- 
wającą rząd do utrzymania jak dotąd, ko 
munikacji w górnym biegu Dunaju. Liech
tenstein oświadcza «ię przeciw przedłoże
niu.

Klub Hohenwarta postanowił sprzeciwić 
aię spiesznemu traktowaniu przedłożenia o 
wiedeńskich ‘robotach komunikacyjnych i 
działać w tym kierunku, aby przedmiot 
ten wszedł ua porządek dzienny Izby do
piero po Wielkiej Nocy, (Czas).

Reprezentant rządu Bażant odpiera za
rzuty poczynione przez Luegera na przed- 
wczorajszem posiedzeniu.

T E A T R U  K R A K O W S K IE G O .

w  sobotę 13 lutego: N» dochód Pauliny 
Wojnowskiej po raz pierwszy Uwit Ibiany 
morderca (Cocard et Bicoąnet), komedja w 
3 aktach pp. H. Raymond i M R, ucheron 
tłómaczył St. Kremer.

P o z n a ń  10 lutego Woda w Warcie 
napowrót opada. —  Pau Konst. eJzcza- 
niecki, dotychczas trzeci radca dyrekcji 
ziemstwa poznańskiego, został posunięty 
na stopień II  radcy. —  Prasa niemiecka 
nie może się jeszcze uspokoić, z powodu, 
że w sztuce Sudermana „Honor", dyre- 
koja zatrzymała nazwisko Ottona Schon- 
bausen, któ.e dyrekcja teatru krakowskie
go w przesłanym tu egzemplarzu wstawiła 
zamiast nazwiska „Michalski".   Ju
tro na benefis panny Wróblewskiej ode
grają artyśi 1 tut. teatru polskiego „Barba
rę Radziwiłłównę* Fe'ińskicgo. — Zmarł 
tu Kajetan Wład. Białynia Rzepecki we- 
terau z 1830131 r., ojciec redaktora Goń 
ca Wielkopolskiego, dra Ludwika i Otciazd 
ki Cieszyńskiej Bolesława, oraz Wacława, 
byłego redaktora Nowin Rac borskic. 
Zmarły liczył lat 93

W r o c ł a w  10 lutego. Postawiony przez 
tutejszy komitet wyborczy sironnictwaoeu 
trum kandydat na posła z okręgu rybni 
cko-pszczyńskiego, baron Reitzenstern 
Pcwłowic, ma, jak z wielkim uiezadowo 
leniem donoszą dzienniki uiencieekie, na 
zebraniach wyborczych przemawiać do lu
du tekże w polskim języku. Nareszcie 
więc doczekali się górno-ślązacy sprawie
dliwości.

W i e d e ń  J( lutego. Do Polit. Corresp. 
donoszą z Berliua: Rząd niemiecki wyda 
rozporządzenie że przy wprowadzaniu zbo 
ża. z Austrji, me mają już na granicy nie- 
meckiej żądać, jak dotąd,1 poświadczenia 
konsularnego pzgledem miejsca pochodze
nia to ar u Do przewiezienia zboża przez 
granicę ma udtąd wystarczać udowodnie
nie, że zboże tc, pochodzi z obrotu handlu 
aastrjackiego. Konsularnego prześw adcze 
ma Mzgledem miejsca pochodzenia wyma
gać będą odtąd urzędy graniczne tylko 
przy wprowadzaniu pierza, drzewa budo
wlanego i porządkowego, oraz klepek bed
narskich.

P r a g a  10 lutego. Przed ratuszem ze
brało się 400 robotników nie mających za 
jęcia, i wytJalo depmaeję do bnrmistrza 
z prośbą o pracę, tudzież z żądaniem, a 
by we rabrykach nie przedłużano pracy 
ponad przepisany czas. Burmistrz zwołał 
Radę miejską, która nchwalifa natychmia 
stowe rozpoczęcie niektórych robót mir! 
skich Roboty te rozp. ezną się dziś 

B e r !  i n 10 lutego Minister sprawie
dliwości oświadczył w Sejmie w Rprawie 
ścigania korektorów i maszynistów w' ra
zie przestępstw prasowych, iż podziela za 
patrywanie, że takie ściganie jest niesłu 
szne, 1 że zawiadomił o tern proknratorję 
państwa.
, P a r y ż  10 lutego. Podtytułem „Polity

ka wi-kacyjna" pisze senator de Ja Berge 
w Sikle’u o dążeniach i szansach nieprzy
jaznych rządowi stronnictw Ze względu 
na wybory w r. j893 odbyć się mające -  
mówi senator —  starają się katolicy ra
dykalni zorganizować ua silnych podsta
wach. Partja katolicka przeszła z rąk ksią
żąt w ręce arcybiskupów, co jest korzy 
fetnem dla republikanów, gdyż wielu kon
serwatywnych wolnomyślnych zraża się do 
niej, jedui ponieważ nie chcą poddaó się 
pod panowanie księży, drudcy ponieważ 
nie chcą mięszaó religji do polityki. Co 
się tyczy partji radykalnej, to ta, łącząc 
wszystkich niezadowolonych pod swym 
sztandarem, w swym programie żąda od 
osobnienia Kościoła od państw^ 1 reformy 
podatkowej ale socjalni demokraci, najsil
niejszy ba aljon syndykatu wyborcuw ra
dykalnych, przykładają małą wagę do od
dzielenia Kościoła od pańs.wa, a w spra 
wie reformy podatkowej zapatrywania La 
1'argue'a 1 Ferroefa różnią się tak z zapa
trywaniami GobleUa, że porozumienie jest 
tu niemożliwe. „Plany wojenne —  kończy 
senator de la Berge —  dążąoe do obalę 
nia gabmetu nie są tedy niebezpieczne. 
InnychlH trzeba programów i innych lu 
dzi, aby we Francji stworzyć nowy prąd 
upinu Jeżeb ministerstwo pozostanie w 
ścisłym wewnę.rznym związku, jeżeli ma 
jasne, praktyczne poglądy na kwest,; sto
jące na porządku dziennym, i jeżeli co nąj 
mniej będzie tak poatępowem jak jego

kardyn da *L ^ o ^ M h  noTaSe

urgu wielkie wrażenie. Koresponden
cja z tezy mu do Journal des Dibats prze- 
s ana, widocznie ma na celu działanie prze 
ci w opinji, jaka panuje w Rosji. „Wiado-

w prasie niemieokiej,
w owej

dnym, najdalszym nawet związku z poi -  
tyką".

M a d r y t  10 lutego. Murarze madryd- 
cy wystosowali dc królowej rcjenck: pro 
śbę obłaskawienie skazanych w Xeres na 
śmierć czterech anarchistów. Deputacja r o 
botników udała się w tym samym celu do 
prezydenta ministrów Canovasa, który jej 
Wrzał że nie przyjął. W Barcelouie rozpro
szyła policja pewną ilość anarchistów, któ
rzy przeciągali przez miasto, chcąc spowo
dować zamknięcie sklepów na znaK żało
by. Aresztowano kiika osób.

B a rce lon a  10 Integc. W  nocy nastąpił 
wybuch petardy, która zabiła jedną osobę, 
a trzy raniła Sprawcy nie wyśledzono. Po 
niimo ruchu anarchistów, w mieście panu
je spokój.

W i e d e ń  11 lutego. Poht. Corr sp. o 
symuje z Warszawy doniesienie, według 

rego zupełnie niezgodnpm z piawda i 
rvc7nvW,8Ją-Ce“  6,ę ZDaQym faktom Listo 
H ■•WyraŻOne l)rze7 Nowe je

LedórhowskiegoJ1
twierdzenie, i ?  k a to S tS ”  ‘ ^w roku katolickie miPj e w Rosji
o-i 11101 tikł  za'“ °waly się, oprócz reli- 

jI _j 6 P^Btyczną propagandą na 
rzecz odbudowania Polski. Korespondent 
Poht; Corresp. podnosi, że nawet władze 
rosyjskie me mogły żadnej tego rodzaju 
agitacji stwierdzić. W roku 1885 przy- 
trzymała wprawdzie puJilja ro jska WPJ _
belskiem knku zagranicznych księży, zwła
szcza Jezuitów księżom tym je d u k  nie 
zdołano dow.eśĆ żadnej agitacj, politycznej, 
a przyczyną konfl.ktu ich z władzami był 

udzielenia potajonime ś »  fd .  
uciemiężonej ludności katoli-kramentów 

ckiej.
P r a g a  11 lutego. Izba handlowa wy

brała posłem do Raay państwa starccze- 
cha Zn ikra. Niemcy wstrzymali się od 
głosowania.

Sąd karny zatwieidził konfiskatę pigm 
zawierających manifestacje solidarności z 
mową parlamentarną Gngra W  moty
wach orzeczjuo, że wprawdzie mowa jako 
laka nie podlega ustawie karnej, sąd kar 
ny jednak uważa s;ę za właściwy do uce 
nienia, czy zawiera ona wśród iuiiyrh oko
liczności istotę czynu karygodneg...

Hada państwa.
'■ddeó 12 luteg.). W Izbie poselskiej, 

w dalszym ciągu rozpraw nad projektem 
ustawy o rubwencji dla Tow. żeglugi pa
rowej na Baanju dep. 8zczepan>>wski p >- 
lemizuje z deputowanym Liechtensteinem 
broniąe ustawy. Dep. Lnegcr obstaje przy 
zarzutach, które poczynił Towarzystwu. 
Odpowiada mu raz jeszcze reprezentant 
rządu p. łaż&nt. Dep. ,Jaques występuje 
przeciw dep. Luegerowi z zarzutami oso- 
biatemi, co wywołało uiepokój. Dep. Lue- 
ger zarzuca dep. Jaques brak pairjotyzmu. 
Dep. Jaques odpowiada z rozdrażnieniem 
Dep. L-ieger zali i era głos ponownie wśród 
oklasków antysemitów i galerji. Prezydent 
grozi grlerjom opróżnieniem Dep Russ 
oświadc a, że nzasa-lnione są zarzuty czy 
Dione dawnemu ale nieobeeiiemu z«rzą I 
wi Tow-rzystwa. Paragral i i 2 u.st 1 w  
przyjęto.

W sze lk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e , bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystnlejszemi warunkami

mości rozszerzane r ___
angielskiej i austrjackiej —  piszą „  uwt-, 
korespondencji — o względach, jakiemi 
się powodował Papież, mianując kardynała 
Ledóchowt-kiego, byłego arcybiskupa po
znańskiego, któ y wskutek gwałtowności 
swych religijnych uczuć, poróżnił się z rzą 
dem p.Uokim prefektem propagandy, za- 
tem najważniejszym ozynn-kiem w kościele, 
są bezpodstawne. Leon X I I I  szczególną 
ma sympal <ę do tego prałata, który za 
sprawy Kościoła wiele ( orpoJ ale powo
łanie jego do propagandy nie stoi w ża-

Z sejmu pruskiego.
B erlin  12 lutego. Komisja Sejmu pru

skiego, której powierzono zbadanie proje- 
kiu ustawy o szkolnictwie ludowem, od
rzuciła wniosek ks. dra Jażdżewskiego, 
który żądał, aby nauka religji była udz e ■ 
lana w języku ojczystym, oraz wniosek 
dep. Euneccerusa, aby wykładowym języ
kiem w szkole był ty ]  k o  niemiecki. Pa
ragraf 5 ustawy przyjęto bez zmiany, a 
więc bez oznaczenia języua wykładowego.

Novre stronnictwo we Fiauejl.
. f ̂  lutego. Imperjaliści 1 rewi

zjoniści (dawni bulanżyści), mają się połą- 
ozyc w jedno stronnictwo zwolenników de
mokracji i plebiscytu. Stronnictwo ma się 
nazywać „Alliance nationale", i dążyć do 
zmiany konstytucji w tym kierunku, żeby 
odpowiedzialny naczelnik państwa wybie
rany był plebiscytem przy głosowaniu po- 
wszechnem. Naczelnik państwa nie ma mi
nistrów powoływać z Izby, a gabinet nie 
ma też być od Izb zawisłym. Dalej oświad
czy się nowe stronnictwo za odwołaniem 
się Jo narodu (referendum) we wszystkich 

ażmejszych kwestjach.

Z Brazylji.
Londyn 12 lutego. Tmzs donosi, że 

w Brazylji trzej ministrowie podali się do 
dymisji. Komunikacja telegraficzna między 
Porto Allegie a Pelotas przerwana Oba
wiać sie można nowego ruchu rewolu
cyjnego.

3

Głód w Rosji.
P etersbu rg  12 lui-go Rada pań-twa 

| rzyz” ala znów 60 miljonów rs d l a  g ’o- 
dDej ludności. Sena or ks. Golicyn v -  
ż.lza w towarzystwie kilku urzędników do 
gubernji tobolskiej. gdzie głód przybrał Die 
pi-kojące rozmiary. K-iiąż * ma czuwać nad 
skej ] pomocniczą dla głod .ej ludności w 
danym razie wolno m i wezwać d<> porno 
cy oficerów z zachoduio sy i'feryjsk:ego okrę 
go wojskowego.

Influenza.
W iedeń  12 lutego. Plem-r ( >jciecl za

padł Da iuHuenzę.

W
Proces 

imieniu nieboszczyka.
W iedeń d. 12 lutego. Niejaki Montz 

Ehrenfeld, były dziennikarz czt rmowiecki i 
wydawoatygodnika Zżv Gesellschaft, og ło 
sił artyknł, w którym artysta dramatycz
ny, Wilhelm Pauly, mąż artystki drama
tycznej Inee Fisoher, 1 ipatrzył się obrazy 
i w d -ósi z tego powodu skargę do sądu. 
Zanim przyszło do rozprawy, pani Inez 
Fischer odebrała sobie ŻT»cie a mąż po
szedł za jej przykładem W obec tego za
stępca pozwanego uważał sprawę za zała 
twioną, ponieważ powód już nie żył a wy
stawione przez mego pełnomocnictwo dla 
adwokata, traci j moc obowiązującą. Mi
mo, że skargę podjęła matka Pau yego, 
sąd pierwszej instancji przychylił się do 
prawa obrony, ale po zniesieniu wyrokn 
przez drugą instancję, Ehrenfeld został 
skazany na 3 miesiące aresztu, obostrzo
nego postem.

Kantor piani i  ł Ł iprc. Baniu Hipntecn

sięBerlin 12 lurego Cesarzowa 
znacznie lepiej

B ia io g ró d  12 lutego. Onegdajsze glo
sowanie w serbskiej Skupczynie koła rzą
dowe inaczej oceniają, niż opozycyjne. W 
kołach ządowych uważają to głosowanie 
za parlamentarne powodzenie gabinetu, a 
wszj stkie trzy stronnictwa opozycyjne są 
dania, ż.* rzą.l poniósł klęskę, zwłaszcza, 

że przeciw niemu oświadczyli dę: prezy
dent Izby Katicz, kilku najwybitniejszych 
członków stronnictwa radykaiucgo, uraz 
były minister skarbu Vuicz i Mrrko Pe- 
truvcz Moralna klęska rządu, zdaniem o- 
pozycyjnych deputcwauych, uie pozos^nie 
bez wpływu ua losy gabinetu Panicza 

Ateny !?  lutego. Wskutek interwencji 
rządu greckiego, zniósł rząd aug ■ lskie 
rozporządzenie, zabraniające greckim, ikrę- 
tom kupieckim zabierać towary z portów 
angielskich.

W i 1 i m .

* Zboża transitowi go było zapasu kg. 
1,879 510 w nbezpieczenej wartości złr. 
196 238. Weszło 4 stycznia 459.513 kg. 
w ubezpieczonej wartości 44607 złr. razem 
2,339.023 kg. w nbezp. wartości 240 845 
zlr. Wydano 4 stycznia 634 372 kg. w a- 
bezpieczonei wartości 64.820 złr. Zatem 
z dniem 1 stycznia pozostało 1,704 651 
kg. w ubezp wartości 176.025 złr. Ogól
ny zapas zboża z dniem 31 stycznia b. r. 
wynosi 3,546.762 kg w nbczpieezonei war
tości 359.849 złr,*

O en y «too*a
r dnia 10 Integc Ibfll rokn.

Lwów Ternopol P odw oi'
ezrpta

Pszenira
Żyto
Jrczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak

10-1011-9,6 
10.— 10-35
6-76— 8 —
7-26 - 7  70 
6-60 1S-—

13-— 13-50

1 0 —10-70 
9-80 0-20

6 60— 7-76
 7 ----7 75

6-2613 —

1 3 -1 3 -5 0

9-75 10 G- 
850  |o 26 

1 7 — s _  
b-81 7 >• 

6-—  f ,5f

13-— 1 -25

Kouicz czer. 
Koui cz biała 
Kouicz. bzw

45-— 75-— 40 —73-— 4£ 7 • -

• —  — •

loco
Wszyjtfc-i za 100 kilo uetto bez norko 
Chmiel 50-— do 65-— zł. za 56 kiło. 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa .-a 10.000 litr. pr., U Lwów 

21 do 21-60 zł.
Usposolienie cpokojne. Cen; tylk , bmm nalne.

NAD ESŁANE

Docent Cbirnrg. w Uniwer. Jagieł.

Dr. Aleksander Bossowski
przeprowadzki się 2120

do domu I. 35 przy ulicy 
Florj ńskiej.

2)

POŚWIADCZENIA
wydane fabryce prasowanyoh drożdży 
p . J ó z e fa  C zesa k a , z n a jd u ją c e j  Bię n a  P ó ł -  
wsiu Zwier.-.ymeokiem pod Krakowem. 
1) Poświadczam, żc drożdże nżywane 

do luej cnkiOiT z ib iyk i p Cz saga 
3i  o wi®36 3ePsze od drożdży wiedeń- 
skioh „Mantnera," mogę więc takowe 
P°3ecl , wszystkim pp cukiernikom, 
tak pod względem dobroci, jakoteż ta 
mosoi 1 świeżości. Ewzebjuąw Piątkowski

, cukiernia obok teatru.
D rożdże, które otrzym uję z iabry- 
. P- Czesaka mogę do najlepszyon po- 

1 Marceli Nasta h jrski
„  cukiernik nl. Sławkowska 22.

<») Poświadczam , że drożdże, które 
stale biorę z fabryki p Czesaka są 
bardzo dobre (2-sj

St. Gędzierski cukiernik nl. Długa
4) Niniejbzem poświadczam, iż drożdże 

z fabryki p Czesaka, które użytkuję 
od dawniejszego ozasn odpowiadają 
zupełnośoi swemu przeznaozeniu < raz, 
są stosunkowo bardzo taue.

Mabk  cukirrnik, Grodzka 47.
Zwraca się uwagę P. T Publiczności 

na in&erat fabryki prasowanych drołdiy

100 300 złr wyn09i, gK'.'v‘\a w>ga-* * oa na loterj Pragskiej.
Zwracamy uwagę naszych szanownych czy
telników, ie ciągnienie już nastąpi 12 lu-
tego. 2S

w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 3 0 . Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotna poczta bez do- 

liczenia prowizji. —



4 KURJFR POLSKI, dnia 12 lutego 1892 r. Nr. 48.

D S O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
p o

Naukc. i  wyohowanio
Lekcji muzyki,
sei w atorjnm , za m .eszkam e lub życie. 
W iadomość w  Aćm lniulstracjl „E arjera  
Polskiego*. ' 47(‘.{ 7 4 )

Uczeń klasy VI,
kcyj, za skromnem w ynagrodzeniem . W ia 
domość w  Admin. „K n rjera  P olsk ieg o1.

557(6-* )

A l / O / l o r  iU p rzygotu w oje  eksterni- 
III  utńw do matistów  do m atury, jak o 

t&ź onycb uczniów  do ^rszelkich egza
minów w stępnych. W iadomość w  Admi
nistracji „K nrjera Polskiego11. » 9( 3- j ,

Une parisienne demande nne 
leęon ponr le 

diner. T hćriee  Chanlot rue -Łobzowska 35.
670(3-4)

Posady i prace
fQ Y Q  1*1 /3  potrzebna zaraz na w ieś, 

O b a l a ł  l\ tt  zg łosić się nl. Kizg łosić się 
dza, Nr. 26, I. p., 10 d rzw i.

Krupnl-
671 ( i

M i o m l / 3  mogaca udzielać lek cji mu- 
I1 IO I  <1 n,zykl, poszuknje m iejsca do 
dzieci. Zgłoszeu la: W ielopole, Nr 10, 
I. piętro. 07.^1--)

Stara porcelana, ■0 tal6rzydw a pdłml 
ski, 3 Im bryczki, 2 filiżanki; RECK, a 
m erykańska gim nastyka p ok ojow e, do 
sprzedania, nl, Bracka, 1. 6, parter. Biu
ro korespondencyjno-kom lsow e.

n h ia r lu  PrawJ.zlwiF dom owe w ybór 
U U IcS U y  n6i na św ieżem  maśle, w 
znanej R estauracji L itew sk iej, p ierw szo 
rzędnie n rządzonej, na I. p iętrze, nlica 
F lorjańska 15. Mimo d rożyzn y  tegorocznej 
cenj um iarkowane W yborne św ieże k o 
lacje. 054(6-1 ')

Akwarela Tepy jgfJEsS;
D w e r n i c k i e g o, jest do sprzedania. 
Obejrzeć ją  można w  godzinach przed
poli'dn iow ych . W ielopole, Nr 10. Tam- 
lekcje ję z y k a  francuzkiego i n iem ieckiego

57-1! f-? ,
L okale

Pokój na wysokim parterze z w iktem  
do w ynajęcia  od 1 marca Plac 

MatejuJ, Nr 5. W iadomość n stróża
568(5 !■ )

Doniesier la ro*maite
Akademik lub student,
szk ół średnich, znajdzie umieszczenie z 
U3łngą i w iktem . W ielopole, 1. 10, I. p.

Płaszczyk damski deml-saison, 
czarny, na w acie je 

dwabną materią -O dszyty, najśw ieższe
go fasonu; PŁasZCZ p lu szow y damski, 
czarny, do sprzedania, nl. Bracka, 1. 6, 
parter, Biuro korespondencyjna kom iso
w e. (2-5)

Pokój duży frontowy,
ładnie umebluwany la I. piętrze, z ca- 
łem  utrzym aniem 'ub bez tak ow ego , za 
raz do w ynajęcia . Ul O am arska, L. 12.

587' ó -10)

Pokój na I. piętrze, z osobnym w ch o
dem od podw órza, bez mebli, 

na żadame z nsłnga i w iktem , jest do 
najęcia od 1 marca, w  domn Nr. 15, nl 
E aim elicka . 565(5-?)

Sklepu frontowego w  r y i  
_  kn lnb 

przy nl. G rodzkiej, poszukuje się. Zgło 
szenia listow ne przyjm uje A dm inistracja  
„K nrjera P olsk iego ' pod lit. L. K.

56^' 3-3)
- - - -  1 -

CUKIERNIA
ST. GEDZIERSKIEGO

ulica I łtu a , Nr. 20,

I
polec . Cukry doserow e Ciasta raz

P A C Z K I Cu

Ipo 4  cnt 72(8-10)
Codziennie świeże od godziny -  
1-szej po południu. (W cukierni 

B i l a r d . )

;oaziny g 
lkierni k

Poszukuję dzierżawy
FOLWARKU

| około 100 morgow, dobrze 1 
zagospodarowanego w bli- 

jskości wiąk3zego miasta, lub 
przy:inq posadą rządcy. 

Zgłoszenia proszę adresować: I  
A. S. poste-restante, poczta

I Us*tr/:ykl-Soliua. .3(2-*) ^

Uazielam  lekcyj

GRY NA FORTEPIANIE
lakoteż podejmuje się

grać do tańca w czasie zabaw karnawa
łow ych (wieczorkach, kompletach, 

weselach) 
tak na samym fortepianie, jak i z to 

warzyszeniem skrzypiec.

(Przedruk nie będzie płacony).

Obw ieszczenie.

Wiosenny jarmark na łonie

Solidarności"

w Krakowie.
W unin 10 marca 1892 r zpocznie się 

w Krakowie wiosenny pięciodniowy jnr- 
mark na konie szlachetne, gospodarskie 
i wł< sciańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Ka
pucynami, tudzież na placu przy tejże 
ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w st ijni 
urządzonej w krytej ujeżdżalni pod Ka
pucynami, prz z jej dzierżawcę p. Igna
cego Zangena, tudzież w stajniach pry 
watnych, w don ach zajezdnych i hotelach.

Dnia 1) marca 89 (piątek) odbędzie 
się główny jarmark na konie włościtń 
skie na placu Groble. 134(1-2)

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
dnia 1 lutego 1 9?.

Towarzystwa popierającego swoj
ski przemysł i handel znajduje 
się przy ulicy Szpitalnej I 8, 
I-sze piętro na lawo a otwar

l i  te jest codziennie od godz. 2'/., 
do 4 popołuduiu. 

Posiedzenia ?arząću „Solidar
ności odbywają się co piątek, 
o godz. 8 wieczorom w biurze 
Towarzystwa. s , m )

A g i  ■  m rnm a  - .  ■ ■ ?

Prośba.

PRACOWNIA 
SUK IEN  DAMSKICH

Felicji Świętnickiej.
Wykonuje roboty podług iihj- 

|śi ieższej mody z elegancją i 
; listem, pod przyatępnemicenami.

ul. Grodzka, L. 1,1. p.
12 d l 1)

pi I rcnumcruiGio r a
" ^ 3  1 3  X ?  c ?  - ^  S s  n a j b o g a t s z e  w  t e k s t  i r y c in y  c z a s o p is m o  o b r a z k o w e  p o l s k ie

J r  Jb l i^ i  jc5
Organ polityczny i gospodarczy, 

gl 105 1892 r. 24 rocznik. (6-?)
p  Wiedeń, VI., Engelgasse 2.
jgj Ważne dla wszystkich kupców gospo.

darzy, piwowarów, dla gorzelni i cu- 
Isi kiowni. Abonament kwartalny z Ir. 1 
UJ 5(i cnt. albo 3 marki. Prenumerować 
gj można wa wszystkich ag-jucjach dzieu 
0  ników, lub w urzędach pocztowych.

11

U

w
I

©  D W U T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y
©  wychodzić będzie w roku przyszłym, jako w piątym swego 
©  istnienia, odświeżone i urozmaicone nowemi działami: paliły 
©  cznym i społecznym, przy współpracownictwie najinokomi- 
js : tszych sił literackich i artystycznych.

Prennmeratorowie, którzy wniosą wprost tlo auministra- 
©  cyi „Św ina*4 (Kraków, 40. Ulica Florjańska) z góry cało-

8 roczną prenumeratę, bez pośrednictwa, otrzymają jako pre- 
mium nadzwyczajne oryginalny własnoręczny rysunek je-

ednego z artysto w naszych, Prenumeratoro wie z prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 

i pzzesyłkę rysunku 50 centów. 20.9(8 >
Prenumerata na „Świat-4 wynosi:

fO  złr. dziennie
m oże każdy łatwo rarob ć, Do 
§ię zajm ie tozprzUdażą effekt/iw 

i losów  na sp loty  miesięczni"
A d re s : „B u d a p esłn r  S a n k vere in  ^  ©  ________
Actien-Geseilschaft . Budapest, p ©  R oczn ie  1 9  złr.; P ó łro czn ie  O  złr.; K w arta ln ie  3  złr. 

Elisabethplatz Nr. 19 A  , ,
- v  Administracja „Świata11: Kraków 40. Ulica Florjańska.106 3-4)

W strasznem położeniu zostająca 
matka wraz z siedmiorgiem dzieci, 
żona djurnisty, który prawie koń
czy żyuie pozostawiając te dzieci 
na pastwę nędzy, udaje się do lito
ściwych serc Szanownej Publiczno
ści i czułych matek, upraszając o 
jrzyjśuie w pomoc. Elżbieta Skór- 

ska, Tarnów. i2-(4-?i

i®®®®®®®®®®®®®®®®«®

Reprezentacja Towarzystwa asekuracyjnego

„NOWOJORSKA GERMANJA
<Ila G alicji i Bukow iny, poszukuje

m
W t O C N E  I  T H . W A Ł B I

kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rupturowych, brzusznych i Innych opatrunlnw
ANTONIEGO MIRKIEWICZA

Kraków, ul. Grodzka, 1, 31, obok handlu Wp, Kosza. Fabryka ul. Mostowa, 1.6, na Kaźmierzu
Po eca :

Wszech nauk lekarskich
Dr. Edmund Puchanki

ordynuje 
ja k  d a w n ie j  o d  g o d z in y  2-giej 

d o  4  p o p o łu d n iu .

U l. S ł a w k o w s k i ł , L 24.
Parter. (h i;--

M J S ii I  ■ B l I I B  i

Ajentów®

nr Zające

rJ  \ i u / l l l  J  \j i i  x

Zgłoszenia uprasza się adresować: Re
prezentacja Towarzystwa Asekuracyjnego 

_ „Nowojorska Germania44 dla Galicji i hu- 
^■kowiuy w Podgórzu przy Krakowie.

122(3-5)
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R ękaw iczk i w  najlepszych gatunkach glacó i duńsaie, z im ow e i letnie, w  różn y ch  d łu  
gościach . Bandaże bardzo gustow nie w ykonane, w ed łu g  w szelkich prs w h igjeniczuych , 

I (k tóre  na żądanie sam zakładam ). W ie lk i w y b ór  szelek gu m ow ych  i ha ftow anycn , 
w łasnego w yrobu . P rzy jm uję  zam ów ienia na ubrania je lon k ow e , poduszki, prześciera- 

| d ła  i inne w y roby  skórzane w  zakres tenże w chodzące . Ceny nizkie P rzy  zam ów ie
niach b u rio w n y ch  znaczny rabat. ) !i 6 i:-9 -j')

Inter 8. w ao  zg łosić się raczą na n l'cę 
Karm elicką 1. 4 ,  w  podw órzu (dom p. 

ÓDgara).

^ 1

G d v mi potrzeba inse- 
rować

w zie.unikach lwowskich i in 
kraj >wych jako też w za

granicznych, to załatwiano 
to zawsze najtaniej przez

ny •'

Centr. Biupo Ogioszei!
Lwów, Kopernika II

w całoSti lob n i części; stosunkowi[1 iniej 
niż mięso w rłow c; sarninę, bażanty, jarzą
bki, kuropatwy, śnieguły, przepiórki i kwi

czoły ; 10.'(6-20)

B U L J O N
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży
wny własnego wyrobu 7. dziczyzny rozmai

tej i drobiu po 3 złr. ‘ /2 kilo;
Pasztet

osobliwy z rozmaitej dziizyzny i drobiu nr 
sposób francuzki wyiabiany zł. 1'50 '/2 kio;

Świeże ryby i marynaty
z ryb  r o z m a i t y c h ;  w y b o ro w e  Grzyby suwzo 

ne, M a f ł o  d eser ow e  i k u c h e n c e -

Szmalec na pączki.
Słonina, Miód lipcowy, Warzy wa bochen 

skie i Owoce zasuszane;

J A B Ł k A  T Y R O L S K IE
poleca

KAROL KNORECK i Spółka
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej 1,23.

0 9 0  9 0 0 0 9 3 0 0 0 1 0 0 0 0 '  O O O i O O O O

Konkurs.

Pierwsza spółka Flisaków
Poleca Szan. P T. Publiczności nowo otwai

S K Ł A D  W K G L A  P
,  .  _  _  L  ■* | * .  .  8

1 Celom obsadzenia posady konduktora dróg a zir.zem la-
i stratora gmin przy Wydziale powiatowym w Krakowie, z płacą 
I stałą 600 złr. austr ryczałtowym dodatkiem na objazdy 200 złr. 
rocznie i z prawem do emerytury.

Posada ta obsadzona będzie najpierw prowizorycznie na rok 
'jeden, a potem może być obsadzona na stałe.
I Starająoy się

a) mają wykazać;
1) że ukończyli odpowieduie studja ogólne i techniczne,
2) że nabyli praktyki w budowie i utrzymywania dróg i 

mostów,
3) że nie przekroczyli 40 roku żyoia.
b) mają przedstawić dotychczasowy przebieg swego życia. _
Podania własnoręcznie napisane maja wnieść do Prezydjum Q

najpóźniej dnia 15 marca 1892.
Kraków dnia 4 lutego 1892

A. M ilieslA, prezes.117(3 3)
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pruskiego i brzęczkawskiego,
p o  o e n - t o l i  j a k n a j u m i a r t o  w a A a w y c b .

BIÓRO SPÓŁKI
przy ul.Zw icrzyalcckiej,1.29,nadRudawą,domp. Walczakie wicza.

O - ł ó w n y  s b c ł a t A  w ę g l a ,  około nowo wy 
budowanej Zwierzynieokiej rogatki.

Z wysokim szacunkiem SPÓŁKA FLISAKÓW.
 Zniządzający Jan Kozioł. 79il'i 1- )

F CEMBROIMOWICZ
hi majster szewski

w Krakowie, ul. św. Tomasza, 1.21, filia ul. Florjańska 1 , 15
poleci obuwie władnego wyrobu duńskie od 
3  zh'. 3 5  cnt. i wyżej, Dziecinne z najlfcpsze- 
g > materjału. Reparacja tania obuwia i kalosz

Wielka Praska Loterja Dzisiaj o 8 wiecz. ciągnienie! W l l ś r

za łożon y  w  K rakow ie roku 1808. !

Główna wygrana
Poleca swe (loltorowe wina w ęgierskie, ausirjackie, 
fraiicnzkfe, w łoskie i inue, tudzież szam pany i 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. H andel przy  
ulicy Grodzkiej’ , 1. 44 Składy tran sitow i, przy 

ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1 20.

Doniesienie.

L O S  Y  P O  1
dostać można

w Krakowie u pp.- J. Altstadtler, St. Feirtuch, A  L, 
A. Mendelsburg. A E benschitz, M D. Trinkenreich,

Z. Gleitzmann.

Hoebwald, 
A. Holzer

kurs pieniędzy i papierów publicznych.
B l r a J K ó i f

Waluty
11 lutego

Ruble rouyjskie papie- 'we 7;,. 1 0 0 .......................
Mar*u niemiecKie • . ......................................................
SO-to trankówtr w a ż n a .............................................
Bubel srebrny obrącikowy.

Obi Igi.
Za 100 fl. wart.1 im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papier'.w a..................
Gabcyjskie obligacje icd em n iza cy joe ..................
4■)(„ galicy ,ki' Obligaoje propinacyire *6-letuie
4%  galicy ska pożyczka kra jow a............................
* V /u  „
« “’/(] Obligacje komun, galic. Bruku krajowego . 
4 /̂0 L i j^  Ubwia. Królertwa Polskiego za 100 

im. wart, oprócz kuponu bież. w ru b tih  i kop.

L\sty zastawm  » dłużne.
Za 100 fl. m  wart. oprócz kuponu bieżącego.

Listy zast. vl1. Banku krajowego..................
4ijk „ « ow. ar. ziem. re  Lw. nieokr.
*®/o ,  41 fet.
**/o 58 '• et.

°/o let.

żądają
i
115 117
67 60 68 —

9 30 9 40
1 33 1 43

94 60 96 50
104 — 105 —
93 _ 94 ---

103 60 105 --
97 50 98 5C

100 60 101 25

97 — c9 -

98 W o 99
97 — 98 —
94 50 95 50
94 źf 95 —
99 10 100 -

6%  Liaty zast. gal. Banku bipot. we Lw. prem.. 
® J a  „ „ n n o „  c o p  .4,ło/

t „ „ -, "
®7o Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Sr-.’*. 36 lot. 
«°/o Liaty dłużne Zakładu kredytowrgo wiońc.?.!-

skiego we Lwowb » ' lilcwid........................
6%  I  ;ty dłużne Zakładu kredytowego włościau-

ikirgo we Lwowie w liktoid.....................................
6%  Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 L it  A 7-. 100 
rnb. im- w. oprócz kuponu bież. w rnh. i top .

Phwą

Akcje kolejowe i banków*
próce kuponu bieżącego

Kolei Karola Lu i s ik a .......................................jjjo zł r
„ Lwowsko-Czein.f.wieckiH. . .  „ 200 „

Galicyjsldego Bankn bip. we Lwowie ,  200 ,
Bank-1 g-Jic. dła ha:-Bu j pnemysłu 

w Krakowie  ......................7‘” ’

i m
Miasta K ra k o w a ......................................................

„ S tan is ław ow a.............................................
Towarzystwa austriackiego czerwonego Kr- -n 

węgierskiego „ ,
„ doBkifgo .

Ba^iik", Buda-Pesztu.

107 4')
U O 40 
P» 20 

KO

52

100 60

J UH '

108 -  
101 10 
99 -  

101

209 - 
247 -  

38 -

22 _  
27 60 
16 50 
10 6C
U  60 
6 40

11
f)

23

23 -  
29 -  
17 61 
11 6 '

12 7
7 6

C E N N I K

NASION ROZ I KRZEWÓW OZDOBNYCH
wysyła

ZAKŁAD OGRODNICZY
J .  T E N G L E R A

przy ulicy Karm elickiej, >r. 54,w Krakowie
na żądanie Szan. Publiczności 

g r a t i s  i  f  r  a  n  o  o .

Poleca wielki wybór pięknych TOŚlin, oraz wyroby wieńców, bu
kietów, koszyków i t. p. , według najnowszych iuroali po cenach 

bardzo umiarkowanych.
Podejmuje się urządzania dekorBcji, oraz innych robót W zakres 

ogrodnictwa wchodzących.
Rośliny moje i wyroby wyż wspomniane, odznaczane były kilka

krotnie na pierwszorzędnych wystawach medalami. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publi

czności, pozostaję z głębokim szacunkiem
J  T B K T G L E B .

Nimejszem zawiadnmiaiuy Szan. P. T. Pnbł.czność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul Grodzka, 1. 9, j. p
została bogato zaopatrzoną w wielki wy bór

to wy cli
f f O -

w

l
A

I

i
i
%

t
l

Skł3flv nflQ7P1 w ^ 'e n̂,u' w Krakowie, ul. ijrodzka, L 9 
u n iu u f iiao i.,1. w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, ̂ J ”  rrAolKjglU) Wg LWOWIuj W OZOrlllll W i*dUfl f M
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilznie, w Tarnowie, w Rre- H

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie O
  %

) 0 0 0 ® 0 <

?

na sezon jesienny i
własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie.

po zdumiewająco uizkicli ceuach.
Aby wniknąć pomyłek, tipranza się Szan. P. T. Pu- 

hlicznośc dokładnie uważać na numer domu, gdzie msz $  
magazyn aię znajduje. Z uszanowaniem

Heilm an Ko hu i Synowie, 
ulica Grodzka, L 9, I. piętro

i

i

l !2.8-<i)

« 2 Q Q Q & Q ® Q Q @ Q Q e  (5 0 0 0 0 0 0 0 Q O Q
w księgarn iaoh dzieła naukoweSa do nabyoia 

Plato v. Reussnera,
pedagoga

1978(5-6)

N a j l e p s z a ,  ] \ d e t o c i a
do nauczenia się bez r.euczyciela czytać, pisać i rozmawiać po 
niemiecku w 3-ch miesiącach po angielsku w 24 ch lekcjach

O-**’ Cena Metody Niemieckiej niższy kurs 80 cnt., kurs wyższy 2 złr.
10 cnt. Komplet, (kurs wyższy i niższy razem), 2 złr. 60 cnt. 

”  Metoda angielska z wymową, 90 cnt. Najlepszy elementarz poi 
sko-niemiecki z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinami. 
47, 28, 14 cnt Najnowszy elementarz polski z 20-40  wzorkami 
pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 340 figur, tu
dzież ze wskazówkami pedagogioznemi, oprawny po 35, 28 cnt. 
broszurowany po 20, 14 i 7 cnt. Pow astk polsko-niemieckie 28 cnt 
Powieść Ali-Baba i 40 zbójców 20 cnt. Myśliwi Giemz 14 cnt'

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Teatry amatorskit
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLłr/rNTSKIEGO

Dotychczas wyszły

i są do nabycia we wszystkich księgarniach :
B r O ^ L  n i ©  w l © Ś C l a ,  komedja w je 

dnym akcie p Benedixa. 30 cnt. ptal* -?)
2. Za poas woleniem isłstra-

w a  0 a n l>  komedia w jedni ai akcit 
p F. Labiene i Dclacour. 30 cnt.

ŁiaFK31 na my szy, k mi-dja v 
j^dny/0 akcie ji, |(,o.seaiix. 40 cnt. 

p a r t j a  p l ł t i e t y .  40 cnt
Wszystkie, k-muulju w 

1 akcie. K. Narreya 30 cnt.
Monogram ,  krotochwila  w jednym 

akcie Antoniego  Siemaszki,
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Wydawca i narralny redaktor* Dr. Józef Orłowski, Drak Wł. L, Acczvca i Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego Odpowiedzialny za Redakcię- Franciszek Głowacki
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